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[00 uczonych żydowskich z Niemiec
na wygnaniu

Innsbruck. (ŻAT). Lczba wy o: Lny ch uczonych 
5rzy wygnani zostali z Niemiec, sięga 400. Wie 

“szość wygnanych stanowią Żydzi, reszta skła­
d a  się z wychrztów, „Judenstammige11 i nie- ży­
dowskich radykałów. Z uniwersytetu berlińskie­

g o  usunięto względnie „zurlopowano'1 wszystkich 
Piez wyjątku fizyków. Szkoła matematyczna w Ge 
tyndzc utraciła najgłośniejszych swych przedsta­
wicieli, wydziały filozoficzne na wszystkich u- 
iczelniach —  najwybitniejszych uczonych.

:W powodzi eksterminacji 
!i szykan
: Berlin. (ŻA 1). Na podstawie rozporządzenia 
.rządu Rzeszy Ukarze- Żydzi pozbawieni zostali 
iprawa piastowania stanowisk ordynatorów' i kie­
rowników prywatnych klinik i szpitali. Gmina 
żydowska komunikuje, iż oddaje do dyspozycji 
wszystkich lekarzy- Żydów szpitale i przychodnie 
gminne' w Berlinie oraz istniejące przy nich la- 
boratorja, którenn lekarze mogą się posługiwać 
«ila celów swej prywatnej praktyki. Magistrat 
m. Berlina pozbawił lekarzy- Żydów prawa ko­
rzystania ze szpitali miejskich dla celów7 prakty­
ki prywatnej.

« * •

Berlin. (ŻAT). Magistrat m. Berlina zakazał 
miejskim kasom chorych i innym instytucjom zdro 
wotnym kierowanie do szpitali żydowskich pa­
cjentów- Żydów, którzy korzystają z zapomóg 
miejskich. Dotychczas zakaz ten odnosił się wy- 
'ącznie do pacjemów aryjskich.

(Uwaga redakcji: Zarządzenie to jest o tyle
ezprzedmiotowe, o  ile w Berlinie niema już pra- 
vie Żydów, którym przysługuje prawo korzysta­

nia z zapomóg samorządowych).
* • *

Innsbrnck. (ZAT). Wi- wszystkich szpitalach w 
Dusseldorfie wywieszone zostały tablice z nastę­
pującym napisem: „Siudentoai nieaiyjskim wolno 
zajmować miejsca dopiero po wejściu wszystkich 
aryjczyków".

•  *  *

Innsbruck. (ŻAT). W Tylży (Tiłsit, Prusy 
Wschodnie) zaprowadzono „godzinę policyjną11 
dla Żydów: o gudz. 10 wieczór wychodzą na mia­
sto szturmowcy- trębacze i po sygnałach irąbek
żadnemu Żydowi nie wolno s il pokazać na mie­
cie.

ŻYD ZI PRECZ OD „SPRAWIEDLIWOŚCI PRU­
SKIEJ"!

Innsbruck. (ŻAT). Prawnicze komisje egzam’- 
nacyjne przy wszystkich wyższych sądach krajo­

wych w Prusach otrzymały nakaz „niedopuszcza­
nia zasadniczo żadnych Żydów do egzaminów "e- 
ferendirzy, aby obronić również na przyszłość 
sprawiedliwość pruską przed narodowo- obceni 
wpływami11.

• » •
Berlin. (ŻAT). Pruskie ministerjum sprawielli- 

wości ogłosiło dalszą listę notarjuszy, którzy o- 
statecznie utracili prawo praktyki. Lista, obejmu 
jąca przeszło 70 nazwisk, opatrzona jest w uwa 
gę, że powodem utraty praw notarjalnych wymię 
nicnych w liście osób jest ich pochodzenie ży­
dowskie.

UZDROWISKOM NIEMIECKIM GROZI BAN­
KRUCTWO

Innsbruck. (ŻAT). Prowincja Oldenburg i uzdro 
wis ko Nauhcim postanowiły znieść zakaz żydow­
skiego uboju rytualnego, a to z tego powodu, :e 
pozbawione gości żydowskich uzdrowiska nie­
mieckie są poważnie zagrożone bankructwem. Za 
rząd Nauheim powtórnie rozesłał okólnik do 
wszystkich dawnych kuracjuszy żydowskich, za­
pewniając w okólniku, że „wszyscy goście, bez 
względu na rasę lub wyznanie, są serdecznie wi­
dziani w Nauheim11. Nadto zarząd uzdrowiska 
komunikuje, że „tutejsze hotele żydowskie są zao­
patrzone w koszerne mięso".

^Jednocześnie z Berlina donoszą, że w licznych 
uzdrowiskach nicmiekich skreślono z wykazów 
lekarzy nazwiska lekarzy- Żydów, aczkolwiek nie 
pozhawiono ich prawa praktyki.

REW IZJE W  ORGANIZACJACH ŻYDÓW 
WSCHODNICH

Innsbruck. (ŻAT). W tych dniach policja prze­
prowadziła rewizje w biurach berlińskiego Zwią 
zku Żydów Wschodnio- europejskich oraz w cen­
trali Wszechniemieckiego Związku Żydów .Wscho 
dnio- europejskich. Nic podejrzanego policja nie 
wykryła.

„DELIKATNE11 OSTRZEŻENIE
Iąnsbruck. (ŻAT) „Komórka narodowych so­

cjalistów '1 przy koncernie kinowym Hugenberga 
„Ufa“ wydała ostrzeżenie pod adresem urzędni­
czek koncernu, że urzędniczkom, które będą utrzy 
mywały stosunki z mężczyznami- Żydami, będą 
wypalone na czole inicjały „J. H.r, co ina znae/.fc 
„Judenhure11.

TAKŻE „Z A K A Z"
Berlin. (ŻAT). Komisarz Rzeszy dla spraw po­

licji w Hesji wydał zakaz przeprowadzania ja- 
kickKolwick „aresztowań*1 przez osoby nie będą-, 
ce urzędnikami policji Komisarz zapowiada su­
rowe ukaranie winnych przekroczenia tego zaka­
zu.

Pogrom Żydów w mieście bawarskiem
Bazylea '(ŻAT) Z Landau (Palatynat Ba­

warski) donoszą o zaszłych w tein mieście w 
tych dniach ekscesach anty-żydowskich. Licz­
na banda narodowy en socjalistów dokonała 
napadu na kawiarnię żydowską „Zentral11 i po 
T.ybiciu wszyslkich szyb zmusiła gości-Ży- 
"ów do ustawienia się w szeregu twarzą do 
o ściany i do obnażenia ciała, poezem nie- 
zczęśliwców tak długo bito gumowemi pał­
ami, aż zemdłełi skutkiem obfitego upływu 

trwi. Nazajutrz aresztowano' kilkunastu Ży­

dów, których ofciepiono ubliżającem, plakata- 
! ini i pod szyderczemi krzykami ucieszonego 

ttuniu prowadzano przez miasto do koszar 
szturmowców. W koszulach poddano żydów 
okrutnym torturom. Następnego dnia bur­
mistrz Landau, niejaki Schaaf, oświadczył w 
przemówieniu, wygłoszonem na placu rynno­
wym, że narazie „Żydzi jeszcze dobrze ober­
wali, ale mogą spodziewać się czegoś gorsze- 
go .

Kondolciitje dyrektora M. B. P. 
z powodu zgonu Drą Arlosorowa

Genewa (Ż A T ) D yrektor M ięzj narodow ego 
Biura P racy H. B. Butler w ystosow ał na ręce 
przedstaw iciela  Agei c ji Ż ydow sk ie j przy L i­
dze N arodów  dra Jacobsona list k on dolen cy j­
ny z pow odu  tragicznej śm ierci dra Cliaima 
A rlosorow a. „M iędzynarodow e B iuro Pracy, 
pisze p. Butler, dobrze znało ofiarę zam acnu 
i w ysoko ceniło jego  w ielkie talenty męża sta­
nu bezw zględną w ierność spraw ie robotniczej 
w  Palestynie oraz jc-go zm ysł spraw iedliw ości 
i w yrozum ienia, dzięki k lórym to zaletom  
Zm arły  tak Bardzo się przyczynił do dobroby ­
tu w szystkich m ieszkańców  Palestyny. Mię­
dzynarodow e B iuro Pracy opłakuje wespół z 
A gencją  Żydow ską przedwczesne zejście z św ia 
ta męża, który tyle już zdziałał i n iew ątpliw ie 
w ięcej jeszczeby zdziałał dla Palestyny i ludz­
kości.

PRZYJAZD H. FARBSTEINA DO POLSK.I
Jerozolima (£ A T ) Członek jerozolim skiej 

I E gzekutyw y A gencji Żydow sk ie j p H. Farb- 
. stein uda się wkrótce do Polski. P. Farbstein  
! przybędzie do Polski praw dopodobnie 26 lub 
| 27 lipca

Program pobytu prezydenta 
senatu gdańskiego w Warszawie

Warszawa, 2. 7. P A T . Prezydent senatu glań 
skiego dr. Rausching przybędzie do .Warsza­
wy dnia 3 bni. w towarzystwie w iceprezydeo 
ta senatu dra Greisera. Po powitaniu goście 
gdańscy udadzą się z dworca do hotelu Euro­
pejskiego, przed którym będzie wystawiona 
waria honorowa. W  południe przewidziana jest 
audjeucja gości gdańskich u p. Prezydenta 
Rzplitej. Po tej audjencji goście gdańscy złożą 
wizytę p. ministrowi skarbu, zastępującemu 
nieobecnego p. premjera oraz złożą wizytę u 
p. ministra spraw zagranicznych, który podej­
mie ich śniadaniem. O godz. 17-tej odbędzie 
się w sali Rady miejskiej przyjęcie na cześć 
gości, wieczorem zaś obiad w gmachu BYezy- 
djum Rady Ministrów, poczt m nastąpi odjazd 
nocnym pociągiem pospiesznym do Gdańska

JESZCZE JEDNA OFIARA HITLEROWSKICH 
t o r t u r :  ,

Praga. (ŻAT). Praski „Sozial- Demosrat* do­
nosi, że członek rady gminnej w Kónigszelt (Niem 
cy Południowe), żydowski socjal- demokrata Fei- 
ge był poddany przez szturmowców tak okrut­
nym torturom, że postradał zmysły i wkrótce 
zmarł.
POD ZARZUTEM ZNIEWAŻENIA SWASTYKI

Berlin. (ŻAT). W Berlinie został w  tych dniach' 
aresztowany 20-Jetni Jakób Herrenfreud pod za­
rzutem zdarcia flagi ze swastyką z gmachu, W. 
którym rnieści się kwatera narodowych socjali­
stów przy Brandenburgtscbe Strasse. Aczkolwiek 
Herrenfreudowi się zarzuca, że profanacji flagi 
miał się dopuścić w  biały dzień, to jednak lo- 
tychczas niema jeszcze ani jednego świadka te­
go zajścia. Trzeciwnie, robotnicy, zatrudnieni 
przy budowli sąsiedniego gmachu, kategorycznie 
twierdzą, że takiego wypadku nie było. Mimo to 
jednak Herrenfreud przebywa w areszcie.
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Le<uF — sionizmu
Chcemy mieć bo W cm Kongres, godny tej wicl- 

■k>i ej, tragicznej Hi wij i, która żydostwu* w Niem­
czech, żydostwo w całej Europie teraz przeby­
wa, Kongres pełen powagi i godności, zwrócony 
twarzą ku narodom Europy, któiy będzie oskar­
żał i żądał. A gdy znajdzie posłuch u bar­
barzyńców, zrozumie ten głos ta część Europy 
którą dawniej zwano „sumieniem Furc«py‘‘.

AJe aby tak praemówdó z dumą HerzJa i z  pa­
tosem Nordaua, miusi wpierw atmosfera tak 
pirr^dkongresowa jak i kongresowa być opanową 
na przez kojący wipływ centrum, jautem są ogól­
ni sjouiści! przez stronnictwo, które hołduje tak 
w sprawach socjalnych, jak i Innych nie idei wal­
ki bratobójczej, ale solidaryzmu narodowego.

* * *
Imiperjuim bryfyjskie, panujące nąj kilkuset mi­

lionami Ludzi — rządzone jest, o ile chodzi o sa­
mą Anglje- systemem, który opiera się na ist­
nieniu przez wieki tylko dwóch stronnictw poli­
tycznych (ostatnio przybyło trzecie.)

Potężne Słany Zjednoczone, którt opanowały 
bezpośrednio i pośrednio cały kontynent ame­
rykański — znają tylko dwa stronnictwa: de- 
nokratyczme i republikańskie.

Tam więc cały naród polit3rezme z dwóch 
tylko stronnictw się składa.

Ruch sjoński czy też organizacja sjnńska 
stanowi tylko część narodu żydowskiego naj­
aktywniejszą wprawdzie, ale — część.

A ten sjonistyczny ułamek narodu z roku na 
rek rozszczepia się na coraz nowe frakcje, a 
Sv ostatnim roku pewne frakcje podzieliły się 
już nawet na — „półfrakcje". Istnieje bowiem 
Hitachduth zhjczony z Poalej-Sjomem i Hitach 
dut „antyichudowy". Istnieje rewizjonizm „le­
galny" czyli Grossmanna, i rewizjonizm Ża- 
botyńskiego, słowem na polu frakcjonizowania 
się widzimy płodność prawie biblijną.

Ogólni sjoniści w nomenklaturze żydowskiej 
nazywani są „stam-cjonisten“ co niektórzy 3 
pomięszali i wywodzili tę nazwę od niemiec- ! 
kiego „Stamm-Zionisten" tj. sjoniści wywo­
dzący się wprost od „pnia głównego". W  tej 
pomyłce tkwi może pewna symboliczna praw­
da.

Ogólny sjonizm to pień, frakcje to są gałęzie 
rego pnia. Wybujały one zDyt silnie, te „pery- 
ferje" pnia. Wyciągają zbyt dużo soków —  
tak, że grozi, by sam pień, podstawa także ich 
bytu nie uschnął i nie załamał się — razem 
z gałęziami.

Dobry ogrodnik co roku na wiosnę obcina 
nie tylko gałęzie obumarłe, ale strzyże l” h n'h- 
cina „wybujałości" gałęzi, gdy one grożą sa­
memu drzewu przez zbytni rozrost.

Hypertrofia frakcjonizmu — (nie mówię 
już o całym narodzie żydowskim) — ale w sa­
mym sjonizmie zaczyna być dla nas, narodu 
nie będącego jeszcze „u siebie w  domu", lecz 
w ciągłym pochodzie przez pustynię golusu, 
wśród potężnych i zaciekłych wrogów dla nas. 
którzy dopiero podwaliny domu kładziemy. — 
niebezpieczeństwem coraz większem. /w ! 
szcza, gdy się widzi jak temperament żydow-

f ski w związku z w iekow em i wadam i ghetta 
| na pulu politycznej kuilury zaognia te walki 
I m iedzyfrakcy jne do białości, i loznamiętnia ' 

m łodzież aż do uli a ty panow ania nad sobą.
I * »

Hitachdut — przynajmniej w Ma5»polsce — 
oraz rewizjonizm — powstały przez odejście, 
przez oderwanie się od „ogólnego" sjonizmu. 
Dziś pierwsi złączeni z Poalej Sjonistamiś 
uznali program Marzowski i pizystąpili do IIJ 
Międzynarodówki. Konflikty między tym pto-' 
gramem a sjonizmem, nazwijmy go ogólno 
narodowym, — o „prymat", i konflikty zno 
wu między posłuchem wobec uchwał k 
sów sjońskich a rewizjonistycznych konfei 
cyj — oto początek działania tych sir ceh 
fugalnych, które muszą doprowadzić do roz 
wanip całości ruchu sjońskiego — chyba, 
trzon, że klamry żelazne ogólno-sjonistyczń 
go centrum potrafią opizeć się tym siłom 
uenronić ruch od — upadku i rozkładu.

•  *  *

Szekspirowski król Lear nieopatrznie roz 
dzielił za życia swe mienie swoim przyezłyr 
spadkobiercom, a potem bezskutecznie pukał 
do drzwi tak twardych jak serca swych dzie­
ci, które prosił o przytułek.

Frakcje, które zrodziły się z ojczystego pnl* 
ogólno-sjońskiego zaczęły w ciągu lat powo­
jennych odbierać i rozdzielać między siebie to 
mienie, które w ciągu dziesiątek lat „ogólny" 
sjonizm zebrał: w pierwszym rzędzie kadry 
młodzieży, jego prestiż polityczny i wpływy. 
Z dobrotliwym i zrezygnowanym uśmiechem 
sjoński król Lear tolerował, że go „dziedziczo­
no jeszcze za życia", że odbierano mu bezcere- 
monjalnie wszystko, co miał. Nasze „dzieci 
frakcyjne" okazywały młodzieńczy apetyt ’ i
— bezwzględność. Na szczęście nie byliśmy 
całkiem zaślepieni, i nie straciliśmy jak Lear 
całkiem wzroku. i

Teraz wreszcie zaczynamy w interesie na­
rodu, w interesie budującej się Palestyny, re­
windykować, co nasze, odbierać z powrotem 
dusze młodzieży, odzyskiwać utracone na kon­
gresach stanowiska i wpływ w organizacji.

Niejako odwołujemy darowiznę z powodu
— grubej niewdzięczności naszych dziedzin 
ćów“ wobec — sjonizmu i wobec Narodu i 
wobec „ogólnych sjonistów".

• * «
Turcja, nazywana przed wojną „der kranke 

Mann", okazała jednak w czasie wojny i pi , 
wojnie tale zdumiewającą odporność, siłę 
młodzieńczy wigor, że odrodziła się dzieł 
przvwódcom, którzy oddali jej wiarę w sieniii 
i energicznie uchwycili cugle w ręce.

Także „Ogólny sjonizm" przestaje nareszcie 
bvć przedmiotem działów spadkowych, zrzuci 
z siebie niewdzięczną i trochę śmieszną rob 
tego „Erbankel", jakim był dotychczas. Z wia 
rą wT siebie i w przyszłość z młodzieńczym 
optymizmem, który idzie w parze z długolet 
niem doświadczeniem — iazie ku odrodzeniu.
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Król
§ Mówię o  sjoniźmie, dhoć wedle odartej w o- 

tftatmieh latach nomenklatury powinienbym użyć 
określenia „ogólny" sjoniam-

Niechętnie używam tej nazwy. Pnzedewszyst- 
fciem z przyczyn pisychologiijzuo-siylowych.

Gdy kto mówi: „jestem sam-isjonistą", czy też 
►ogólnym sjonistą", wyczuwa się utajony lec& 
dosi j  szałny dla wprawnego ucha ton jakby ja­
kiejś rezygnacji, jakiegoś niedomówienia, jakie­
goś „przepraszamy, że jeszcze żyjemy", 
j Tymczasem tak nie powinno być.

!Jeieli już je sit spćr o to, kto ma — jak w o w  
wieści z  Natana Mędrca — prawdziwy pierścień 
sjonizmu, która grupa jest prawdziwym, w pro­
stej linji spadkobiercą Herda i jego idei, to są ni­
mi „Ogólni sjoniści".
Od Herda i Nordaua poprzez Wolffsohna i War 
bumga aż po Weizmanna i Sokołowa ciągnie się 
nieprzerwana dotąd linga przywódców ruchu, któ 
Itzy są „ogólnymi" sjonitami.

„Na początku drui" ruchu sjońskiego byli wo- 
góle „tylko" sjoniści, „sjoniści bez dodatków", 
bliżej określających, po niemiecku powiedziało­
by się „Zionisten ohne Bindestrich". Późn ej do­
piero powstawali sjoniści „mit Bindestrich", — a 
iwięo Poalej-Sjon, Sjoniści-Miziraohiści, Sjoniści- 
Htitachouitcwcy, Sjoniści-Rewizjoniści etc.

W  czasie wojny utarło się w Ameryce Północ­
nej zapatrywanie, że „Amerykanin bez łącznika" 
jest pełnym, stuprocentowym Amerykaninem, a 
fcaidy dodatek, stwarzający typ t. zw- „biode- 
Btrich-Amerikaner", a więc napnzykład Iri-sh-Ame 
rican, German-American, Polish-American jest 
niie powiększeniem, a ograniczeniem pojęcia peł­
nego, narodowego amerykanizmiu.

Analogicznie i akie typ naszych „B-ndestrich- 
Zioniisfen" przez podkreślenie, uwypuklenie i wy 
pisanie na szyldzie pewne*© momentu czy to kia 
sowęgo, cŁy  i-eligijnego, czy nawet tylko takty­
cznego, oznacza nrie wzbogacenie, a raczej ogra­
niczenie i pomniejszenie treści pojęcia sjonizmu, 
tek jak go stworzył Herzł, mający przecież jako 
współpracowników z jednej strony ortodoksyj­
nych sjonistów, jaK Reines, Mehilewer lub Rilf z 
drugiej zaś twórców Poalej-sjonizmu, jaK Pasma 
niik lub heiołda kooperatyw rolnych, Franciszka 
Oppenheimera-

A więc my.„ ogólni sjoniści, jesteśmy właśnie 
t,,w pi osiej linji" kon.ynuatorami <łzieła Herzła i 
Jego narodowego, nteklasowego sjonizmu i po­
winna nam wysrtauc-zyć nazwa „sjoniści". Nie ma­
m y zaś nic przeciw temu, aby założyciele coraz 
nowych „firm" frakcyjnych i „podifrakcyrnych", 
feóre wciąż się rodzą systemem roz®zczep;ania 
się dotychczasowych komórek, aby one na swo­
ich szyldach używały dodatków któremi chcą od 
TóżmC się od pierwotnej starej firmy od tego, co 
Niemcy narwaliby „das alte S.ammhaus" orga­
nizacji sjonisitycznej.

Nam wysfacza, 2® jesteśmy „tylko" sjonista- 
ml, bez dodatków, czy to odróżniających, czy  
Wyróżniających, czy zdobiących jak pióropusz.

■ * •
W  polityce międzynarodowej istnieją i istniały 

fcawsze t. zw, pańhwa bulo,©we, które uniemoż­
liwiają tarcia luib co gorsza wałki i konflagracde 
maędzv ich wojowniczy mi sąsiadami z lewej i pra 
Wej strony.

Niestety, w sjonfetyczmym ruchu w golusie, a 
Ostatnio w Frec, stosunki międizy skrzydłem le­
wem a prawem w raioz&m nie przypominają, że 
walczące strony są członkami jednej l tej samej 
organizacji, one tak się zaogniły, że przypomina- 
Są wrogie dwa obozy, dwie armje, kórych rozna- 
miętuione straże przednie dochodzą naprzykład 
na ti© walk o pracę aż dó fizycznych gwałtów 
1 ki wawych potyczek.

Mipsi więc istnieć „bułorowa stronnictwo" t to 
Silne, które w pierwszym rzędzie rozdzieli wal­
czących. zwłaszcza na Kongresie, letóry się zbli­
ża —> £ także j na innych polach tarcia,

Posłowe ludowi a zajścia 
w Małopoisre środkowej

Wai szawa. Z kół blisko rządu stojących do­
noszą, że w związku z ostatniemi wypadkami, 
jakie rozegrały się na terenie kilku powiatów 
Małopolski środkowej, władze prokuratorskie 
prowadzą energiczne dochodzenia. Dochodze­
nia te doprowadziły już do takiego stadjum, 
że .władze centralne są w posiadaniu bardzo 
szczegółowych raportów, które stanowić będą 
substrat do dalszych posunięć władz rządo- ; 
wych. Przedstawiciele urzędu prokuratorsk-e- j

go przesłali do \\aiszawy listy osób, które ic 
zdaniem odpowiedzialne są za te wypadki 
przyczem wedle obiegających pogłosek, na ii 
stach tych figuruje m. in. 7 na-wisk poselski 
posłów Stronictwa Ludowego. Wiadomości t 
wskazują na lo, że władze rządowe na wypa 
dek zrealizowania petycji posłów Stronnictw 
Ludowego o zwołanie nadzwyczajnej sesji sej 
mowej ze swojej strony, wystąpią przez mini 
stra sprawiedliwości o wydanie sądom p 
słów, którzy mają być pociągnięci do odpow 
dzialności. Na pierwtzem miejscu figurują n J  zwiska posłów Stachnika i Pieroga.

4
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£ pobytu ks* Mikołaja rumuńskiego w Warszawie

Jak już donosiliśmy, bawjj w  Warszawie książę Mikołaj, brat króla rumuńskiego. Na addecki. widzi­
my los. Mikołaja (w ubraniu k> traczem), obok ministra Becka (na prawo), na lotniscku.

Uf Irlandii niema jeszcze spokoju
(!) Wolne państwo Irlandji osiągnęło rozluźnię 

nie, zgodnie z wolą części ludności i partyj de Wa­
lery, węzłów łączących je z Anglją. Zniesiona zo­
stała formuła przysięgi na wierność królowi Wiel­
kiej Brytanji, o co walczył uporczywie de Valera 
5 jego stronnicy. Stronnictwo sinnfeinistów stoi u 
eteru rządów wolnego państwa, a de Yalerą,. pełni 
funkcje premjera, faktycznie zaś jest jakgdyUy 
wielkorządcą w kraju, klóry od lat. kilku zaledwie 
wyszedł z okresu krwawych walk wewnętrznych 
międzypartyjnych i antiangielskich.

Po upadku rządu Cosgrave‘a zbyt oportunistycz 
tnie nastawionego względem Anglji, władzę w kra- 
(ju i większość w parlamencie irlandzkim, t. /.w. 
Dail Eirban, posiedli nieprzejednani sinnfeiniśc-i z 
de Valerą na czele.
. Zdawałoby się, iż z tą chwilą walki i niesnaski 
polityczne w Irlandji powinny były ustać. Pod rze- 
jkumo spokojną jednak powierzchny życia irlsniz- j 
'kiego w dalszym ciągu wre i kipi, wyładowuje się . 
niezadowolenie. I

Jednem z paradoksalnych zjawisk politycznych 
na wyspie Zielonej jest istnienie niechętnie albo i 
wrogo usposobionej wobec de Valery I. R. A. czy­
li arniji republikańskiej, która nie chce się rozwią­
zać. I. R. A. jest organizacją partyjną i istnieje o- 
bok regularnej armji irlandzkiej oraz policji. I. R. 
A. wyznaje hasła i zasady republikańskie, a poza- 
tem ujawnia częściowo bardzo radykalne tenden­
cje społeczne. Już podczas walki o zniesienie przy­
sięgi na wierność królowi, t. R. A. oświadczyła, 
że uważa ten program za niewystarczający dla u- 
znaiiiia przez nią wolnego Państwa i jego rządu: 
z drugiej znów strony de Valera oświadczył, iż 
wobec osiągnięcia wystawionych celów istnienie
I. R. A. jest zbędne, albowiem nie ma już potrze­
by popierania żądań konstytucyjnych siłą zbrojną. 
W  Tazie gdyby I. R. A. miała się stać groźbą dla 
istnienia ładu i porządku w Wolnej Irlandji —  do­
dał de Yalera —  może powstać konieczność roz­
wiązania tej organizacji.

Tymczasem na zebraniu w Budenstown, gdzie

K U P O N  U L G O W Y
do nabycia po ceme ulgowej Zł. 8’ — opr. Zł. 10'— 
dzieła p. t.: Pam iętniki Teodora Merzla

(w języku polskim)
Imię nazwisko............... ................. ............... ....

Adres ...Si..........................................................................
Wyciąć i przesłać do Admin. .Nowego Dziennika" 
Kraków, Orzeszkowej 7 — jako druk za opł. i> gr.

zjawiła się liczna delegacja I. R. A., jeden z przed- 
; stawicieli tej organizacji oświadczył publicznie, iż 
armja regularna wolnego państwa jest „narzę­
dziem w rękach Anglików1'. Organizacja I. R. A. 
posiada, jak twierdzą jej przywódcy, około 100 
tysięcy ludzi w swych szeregach, duże zapa y 
broni. Celem, jaki sobie stawia I. R. A. jest wpro­
wadzenie w łrlandji ustroju republikańskiego, o- 
raz głęboko sięgających reform ekonomicznych o 
charakterze lewicowym.

Armja regularna, gwardja cywilna i policja ze ij 
dują się pod kontrolą de.V alery i pozostają d> 
jego dyspozycji. Były premier Cosgrave jednak i 
liberali z opozycji twierdzą, iż de Yalera jest dość 
ugodowo nastrojony wobec I. R. A. i nie będzie 
dążył do radykalnej rozgrywki z organizacją, któ 
rej program jest w połowie niepodległościowy. Na­
leży przytem dodać, że Cosgrave i jego partja 
reprezentują w Irlandji warstwy zamożniejsze na 
wsi i w miastach.

Tak więc antagonizmy wewnętrzne na tle poli- 
tyeznem i społeeznem trwają w Jrlandji nadal i 
zamącają spokój w życiu sąsiada Wielkiej Bjyta- 
nji.

Zgon znanego aktora.filmowego

§ Znany artysta filmowy, Fatty Arbouckle, wy­
stępujący w amerykańskich grotę sikach, amar. one- 
gda.j. Zgon iego nastąpił wśród tajemnic,zyc(h okol}- 
cziioeci. Znaleziono ko nieżywego w  pokoju hotelo­
wym.

7) Copyright by „Renaissance“
FRANCISZEK WERFEL

SZARE DOLE
(Autoryzowany przekład G. Nadlerowej)

(—) Ale to nic było jeszcze wszystko. Na „zaję­
czymi zamku" trzymał się Hugo na uboczu, pono­
sił nawet tę ofiarę, że mimo swą nieśmiałość i 
niezgrabność udzielał się w zabawach rówieśni­
ków. Omal, że się obawiał zanadto zbliżyć do 
Zelnika i Erny, swej pięknej pary na tle krzewu 
rododendrowego, podobnie jak unikamy sąsie­
dztwa przedmiotu, naładowanego elektrycznością 
Olśniewająca promienisiość tej pary niemniej go 

. zachwycała, jak niepokoiła. Natomiast Tittel i Er- 
ja  Tappert nie mieli nic wspólnego z energją ele­
ktryczną. Można było bez skrupuł 5w pozostać 
przy nich na ławce i przysłuchiwać się ich roz­
sądnemu gadaniu. Dlaczego? Czyż Tittel w pierw­
szym dniu nie odnalazł wspólnych znajomych, a 
nawet odległego, obustronnego krewnego. Panna, 
coprawda biało ucieszyła się tym faktem i stara­
ła się dalszyn. odkryciom zapobiec. Czyż pocho­
dzili oni z "jednego świata, którego Hugo absolut­
nie nie mógł sobie wyobrazić? Jeśli kiedyś Erna 

u wobec Hugona wspominała Zelnika (co się pra­
wie nigdy nie zda-zało), stale wyrażała się jak 
o „panu poruczniku". Zupełnie nie trwożliwie mó­
wiła natomiast o Tittlu, posługując się nawet i- 

-  mieniem jego „Karol". Używanie imienia było w 
(. związku z czcmś, co nie jasnem pozostało Hugo­

nowi. Z ciężko nabyłem przekonaniem patrzała

Erna przez okno pokoju dziecinnego w dal i rozu­
mowała. że Tittla czeka piękna zawodowa przy­
szłość, że jako urzędnik konceptowy stoi wysoko 
ponad nią i większością innych ludzi. A ona nie 
licząc dokładnie, ma już dwadzieścia jeden lat.

Hugo przysłucniwał się i powtarzał: „dwadzie­
ścia jeden lat!Jaki piękny, jaki smutny wieki Wy­
dawało mu się, że jej bujna piękność przesiąknię­
ta jest złotożćłtem, zachodzącem światłem, które 
ją od niego boleśnie oddalało. Żyli obok siebie. 
Lecz nie uda mu się nigdy zrównać z nią, tą boską 
istotą. I wtedy zdarzało się, że tulił się do Emy, 
w rzewnej, podziwem ichnącej egzaltacji.

Tittel zc swej strony, nie troszcząc się zupeł­
nie o chłopczyka, codziennie na tej samej ławce 
trzeźwo i przekonywująco rozprawiał się z Erną. 
Mowa jego działała na Hugo.ia usypiająco, rzad­
ko tylko budził się pod wpły we.u jakiegoś niezwy­
kłego słowa. Wszak nieprzeciętne wyrazy były 
namiętnością Hugona. Ilekroć podczas dawnych 
przechadzek porucznik Zelnik używał wojsko­
wych określeń, Hugo cały zmieniał się w słuch. 
Jakże dziarsko to brzmiało, gdy własny błąd na­
tychmiast prostował słowem „wróć“ „Miesza­
niec", „mullatschag", „przemarsz", w tych ciem- 
rych pojęciach zgrzytały szable, dźwię:zały szkla­
nice szampańskie. Gdy krążyli po parkju, nadawał 
Zelnik w wesołym tonie konendanta kierunek 
drogi: „Dyrekcja jamnik obok starej -la.ny". Dla 
niego nie istniały konie, lecz „chabety", nie było 
dorożek, lecz chłopskie furmanki.

Jako artylerzysta nważał się za oardzo uczone­
go i używał w najkonieczniejszych sytuacjach o- 
kreśleń, jak: „Ballistyka", „końcowa szybkość", 
„równokątny ‘ Nie mówił nigdy wojna, lecz zaw­

sze poważny wypadek. A ten poważny wypadek 
był w pojęciu jego jednem z najradośniejszych 
wydarzeń, albowiem „żywiej" w takich czasach1 
grasująca śmierć, dawała większe widoki awan­
su. O, jakże inaczej brzmiały tc niezwykle słowa, 
rftóre Hugo słyszał od Tittla. Częściowo dotyczy 
ły one zdrowia i zanosiły apteką, częściowo do©* 
kreśleń, których Hugo nie mógł opanować: „Pra­
wo do emerytury", „wdowia pensja", „doi itek o- 
uzieżowy", „remuneracja", „kasa chorych", „ósmą 
ranga". Razu pewnego, gdy bez ygzlę Ins następ* 
stwo takich i podobnych słów znowu gradem na 
Ernę spadło, ocknął się Hugo, jak gdyby wreszcie 
pojął sens całego tego gaaania. Ghciaio mu Ernę 
porwać! Czyż nie przynosił jej Tittel na czasu do 
czasu podarunków? Co prawda, były to tylko 
ślazowe karmelki lub inne cukierki jd kaszlu W, 
pomiętych, papiero-w ych woreczkach mb małe, 
plugawe bukieciki fiołków, które wyglądały tak, 
jek gdyby je kawaler gdzieś z kurzu wydobył. 
Piękny Zelnik nie myślał o podarunkach. Jasnem 
tyło, że Tutel poważnie ubiega się o Ernę. Tittei 
tył większem niebezpieczeństwem, niż wszyscy 
porucznicy świata.

W drodze powrotnej do do nu, przezwyciężył się 
chłopak:

„Erno" — od owej awanturniczej nocy był na 
„ty" z boną — „Eino“, czy ty kiedyś od nas odej­
dziesz?"

Z kokieteryjnem, sentymentainem spojrzeniem 
odpowiedziała: „Sam zechcesz się mię wkróter p o  
zbyć, Hugonie*.

Hugo, nie chcąc płakać, nie mógł w ciągu ciłej 
drogi głosu ze siebie wydobyć. (C 4  Itfc.
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PRZYMUSÓW\  NAUKA PŁYWANIA DLA 
KAJAKOWCÓW.

łl) .Wypadki na ratkach, zwłaszcza wskutek wy 
.Wracania się kajaków i łódek, kończą się po więk­
szej części katastrofą, a to z te^o powodu, że 
wioślarze i kajakowcy nie umieją pływać. W ce­
lu uchronienia sportowców od wypadków wysu­
nięty został projekt wprowadzenia przymusowej 
nauki pływania dla tych, którzy chcieliby wyje- 
-hiać na otwartą wodę. Rzecz jasna, że projekt ten 
łączy się z projektem wprowadzenia kontroli nad 
osobami, które w’’osłują. Każdy sportowiec musiał 
by się wykazać z posiadania zaświadczeń o prze­
byciu kursu nauki pływania. Sprawa ta mą być 
(Omówioną przez władze administracyjne w porożu 
mienia z organizacjami sportowemi.

ZAKOPANE, WILI A 
*HALA“ , pod zarządem 
Flory Srebrnei, ul. S'en 
Iciewlcza- telefon 381. - 
Komfortowe, słoneczne 
pokoje z taasami, balko 
nami. Piękno położenie.

I AKOPANE. Penejico .t 
komfortowy, ciepła, zim­
na woda w pokojach, a 
sompiotnem urządze­
niem, okazyjnie dc wy* 
dzierżawienia. W'ado- 
mość: Adolf Inldnder, Za

Ofiród. Lu, 2941kr Icopan*. 3C56*

_ \

§ Grupa czoiowych tennisistów, biorących uoział w  turnieju w WimJedon, wenoizi na korty przed 
rozpoczęciem tunniejiu. Szósta od lewej strony, Świetna tenmisjstka pilska — Jędrzejowska.

Informator gospodarczy
( :) „EKSPONENT": Bazary i stoiska na targach 

zwolnione są od obowiązku wykupienia osoLncgo 
pateimi, jeżeli właściciele ich posiadają pałemy na 
swe stpfe przedsiębiorstwa. Muszą oni jednak wy 
kupić kartę reiesibracyjną^aa uzyskany ze sprzeda­
ży obrót, wykazać w  miejsciu stałego wykonywa­
nia przedsiębiorstwa.

„POKRZYWDZONY": W myśl art. 39 ust. o Ka­
sach Chorych prawo członków do roszczeń prze­
dawnia się po upływie pól roku od chwili powsta­
nia prawa do danego roszczenia.

„MOR. S.“ : 1) Każde przedsiębiorstwo musi być 
zaopatrzone w szyld w  miei-sen wjdocznem dla u- 
tatwienia lustracji, za wyjątkiem takich pizedsję- 
biorstw, których już zewnętrzny wygląd wskazuje 
wyraźnie na rodzaj wykonywanego przedsiębior­
stwa (tartaki, młyny, cegielnie it-p). 2) W  dolarach 
obiegowych.

„NOWY SACZ 26": 1) Jeżeli Pan dał pcltwitowa 
nie bez deklaracji zrzeczeniowej. tj. pokwitowa­
nie to odnosiło się jedynie do odbioru kwoty za 
wynagrodzenie, wówczas nie stracił Pan jeszcze 
prawa do kroków sądowych przeciw pracodawcy 
za niedopłaceiiie przypada ącej Panu kwoty. 2) Do 
Sądu Pracy. 3) Najlepiej przez adwokata.

„STAŁY CZYTELNIK W KRAKOWIE": Może
Pan wnieść podanie do Ministerstwa, jednak musi 
Pan wyszczególnić: 1) rodzaj, ilość i w^gę spro­
wadzanych przedmiotów, 2) Urząd Celny, w  któ­
rym dokonana będzie odprawa celna. 3) Dołączyć 
zagraniczne rachunki hjjj oferty z  dokładnem okre­
śleniem towaru, (ad 1 nazwy muszą być podane 
w  języku polskim i obcym).

.jNIEPORADNY": Z.U.P.U. ma rzeczywiście pra 
w o  zobowiązać Pana do uzupełnienia Pańskiego 
przygotowania zawodowego przez uczęszczanie 
n.a wskazane kursy lub do szkody zawodowe!, ale 
sc tego powodu nie będizie Pan pozbawiony zasiłku 
z powodu braku pracy w ciągu okresu zasiłkowego 

„CIĘŻKIE PODATKI": Nowych zarzutów i oko 
Uczności, nieprzytocjzionych w wniesionem odwo­
łaniu nie może pan podnosić na posiedzeniu komi­

sji odwoławczej. Może Pan jedynie wyjaśnić far 
rzuty już przytoczone w odwołaniu pisemnem.

„BEN ZION": Meble politurowane należą do to­
warów wytwornych.

„ABONENT M. F.“ : 1) 7-proc. pożyczka śląska 
płatna jest do 1958 r., tj. przez 3.0 lat od daty jej 
zaciągnięcia. 2) Pożyczka ta ulokowana została 
przez The First National Bank of Boston, Boston 
Massachusetts. 3) Kupony płatne są 1 czerwca i
1 grudnia- 4) 50-do i ar o we odcinki nie istn.eją. I- 

srnieją tylko odcinki po 100. 500 i 1000 dolarów. 
5) Na wpływach podatku, przemysłowego. 6) Ślą­
ski Urząd Wojewódzki. 7) Tak.

„M. H. ZATOR": 1) Jeszcze nie jest aktualna- 
2) Nie.

,,G. H.“ : Nie musi Pan tego wogóle nrzeprowa* 
dziać przez księgi. Może Pan to jedynie notować 
dlia własnej ewidencji.

„CERAMICZNE": W  pierwszej grupie pracoWuJ- 
czej, tj. do 25 zł. miesięcznie opłata na rzec z  Fun 

, duszu Pracy wynosi 30 groszy, przy zarobku, do 
50 złotych miesięcznie, opłata wynosi 70 groszy. 
Od 50 zł. do 62.50 zł. oplata w'ynosi 90 gr. Polową 
powyższych kwot może pracodawca obciążyć pra­
cownika. S» to opłaty zryczałtowane na Fund"8* 
P łacy, które są pobierane przez Kasy Chorych-

„ZALICZKI NA ROK 1933“ : l) Według stąwk!
2 proc. 2) Termin pierwszej zaliczki upływa 15-go 
].i,pca br. 3) Od 1 kwietnia br. po 6 proc. rocznic. 
Jeżeli strony umówiły się, że w  razie niezapłace­
nia odsetek w terminie biec będą odsetki wyższe, 
to w razie niezapłacenia odsetek przypada ących 
za czas od 1 kwietnia 1933 r. rygor ten pozostało 
W mocy, z  tem zastrzeżeniem, że umówione odset­
ki nie mogą przekraczać 8 proc. rocznie. Odsetki 
może Pan ściągnąć sądownie.

„PODHALANIN": 1) Intabulować się Pan rf© mo* 
ie, ale sąd na wniosek Pański m oże zezwolić n* 
prenotacię hipoteczną. 2) Zależy, czy iest to Laucfa 
hipoteczna, czy też umowne p r a w o  zastawni) !»k  
rów n ież  od icTminu intabulacji. 3) Nie w oln o  Panu 
tego cz y n ić  pod ryg orem  kary w ięzien ia .

!
Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy 
do 30-go września b. r. ulgowy abonament udzielając

50% z ceny prenumeraty
KażdyKażdy prennmeralor, abonujący już „Nowy Dziennik6 po normalne’ 

cenie w miejscu stałego zamieszkania, może zamówić I I R ITG 1 

abonament dla swej rodziny, wyjeżdżającej na letnisko. 
Ulgowy abonament kosztuje w naszej Administracji Zł 3‘30 
plus koszta przesyłki Zł 1*— , razem Zt 4*30 miesięcznie.

FON1FD7IAEEK. 3 LiPCfk.
Kraków (312‘8). 11 57: Sygnał tiKjnjC. 12 05: Ply y 

12'25: Przesiąd prasy, koiminika-t meteorologiczny. 
]2‘35: płyty- J2 55: Dzielnik południowy. 15: Płyty, 
w przerwie: komunikat gospodarczy. 16: Koncert 
popularny z  Ciechocinka. 17: „Przez moje okno" — 
red. J. Baisarowicz- 17‘ 15: Płyty. 17‘30: Recital for- 
1ep, St. Niedzielskiego. iS‘ 15: Odczyt: „Korzystajmy 
Z sił naszych rzek" — Dr- F. Burdecki- 1S‘35: Płyty 
18‘55: Audycja żołniersko strzelecka. 19‘20: Rozmai 
tości, komunikaty. 19*40: „W pięćdziesięciolecie
„Ogniem i nrec^em" —  p. Wł. Korycki. 20: „Czar­
na Marzanna", operetka J. Straussa, w radjofon. M- 
Makowieckiej, dyr. W. EJszyk, w  przerwali: dzien­
nik wieczorny, wiadomości bieżące. 22—23: Muzy­
ka taneczna- 22‘25: Wiadomości spojtowe, komuni­
kat meteorologiczny i policyjny.

Watszawr. (1411‘8). 7—8: Sygnał czasu, pieśń po­
ranna, gimnastyka, płyty, dziennik poranny, chwil­
ka gospod. domowego- 11*57—17: p. Kraków. 17: Po 
gadanka w języku francuskim. 17‘ 15— 23: p. Kraków

Katowice (408*7). 7—8: p. Warszawa. 11‘57—17: 
p. Kraków. 17: p. Warszawa. 17*15—18‘35: p. Kra­
ków. 18*35: „Gdańsk a Polska" — prof. Dr. DyJgiel. 
18*55—23: p. Kraków.

Lwów f380*7). 7—8: p. Warszawą. 11*57—23: p. 
Kraków,

Rzym (441*2)). 17*30: Koncert. 20*20: Śpiew. 20*45 
„Potępienie Fausta" — legenda dramatyczna Ber- 
Koza.

Praga (488*6). 6*’ 0, 10*10, 12*30, 14*50, 19*10: Mu­
zyka, śpiew. 20*25: Sonata Haydna. 21: Słuchowi: 
ako. 22 30: Muzyka grecka.

Wiedeń (518*1). 12: Koncert wied. ode. symf. dyr- 
Ghiristoph. 17*25: Koncert solistów. 18*30: „Muzyka 
dawnych Indyj" — Dr- E. Fel-ber. 19*30: Operetka 
.wiedeńska, raijopotpourri układu Dr. L. Riedingera. 
21*30: Recital fortepianowy.

§ Paryż (1724*1). 16*45: Recitał wiolo,noz. 20: „Iso 
linę" — opera A. Messager.

W kraju szalejącego teroru

§ Były karnde-rz miśmiecki w latach 1919—1920, 
socjaldemuk-ata Gustaw Bauer, został w Bedlnie 
'atresiZiiowaey. HiWerowiey zarzucają raut iż w czasie 
Pełnienia urzędu kanclerza dopuścił się nadużyć.

Na starcie Wimbledonu
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Echo — Palestyny i żydostwa
O pewnem sympatycznem czasopiśmie ortodoksi!

DAWNIEJ A DZIŚ.
Stare wierzenie ludowe głosi, że osoba, o 

której śmierci rozpowszechniono fałszywe po­
głoski. ma zapewniony długi żywot. Mutatis 
inutandis — można to samo powiedzieć i o 
ortodoksji żydowskiej. Już niejeden raz roz­
maici „lekarze** uważali jej stan za bezna-» 
dziejny. Jeszcze kilkanaście łat temu wyda­
wało się. że zdziesiątkowane szeregi ortodok­
sji wskutek ciężkich warunków życiowych po 
wojnie skapitulują wobec świata zewnętrz­
nego. Ale — czasy zmieniły się. Akcje religji 
przestały spadać, a kto wie, czy nie poszły 
nawet w górę. Dzieją się rzeczy, które dawniej 
jednak były nie do pomyślenia. Organizacja 
młodzieży stam-sjonistycznej „Akiba“ do pro 
gramu swego zlotu zalicza — nabożeństwa w 
synagogach. Żydowskie Gimnazjum Koeduka 
cyjne sprawia sobie własną Torę. Panie z Ko­
mitetu Rodzicielskiego z tej okazji częstują go 
iści tradycyjną wódką z cukrownikiem, przy- 
czem popija się „lechajim** niczem chasydzki 
•„sztybel". Ortodoksyjny działacz robotniczy 
(to nie jest contradictio in adiecto) przesia­
duje w kapeluszu w biurach redakcyjnych pi­
sma narodowo-żydowskiego i nie naraża się 
z tego powodu na popularny w „pewnych** 
sferach żydowskich zarzul braku kultury (tak 
.jakby kultura polegała na nakryciu głowy, a 
nie na tern, co się pod tem nakryciem znaj­
duje). Przeciwnie nasz ortodoksyjny lewico­
wiec dostaje jeszcze kompliment na temat je­
go „sympatycznej bezkompromisowości** (v i- 
de „Nowy Dziennik" z dnia 17/6 br.). Religja 
przestaje też być monopolem Bełza i Trzebini, 
cytatem z osławionego §. 20 do użytku przy 
wyborach kahalnych, lecz zaczynają się nią 
również zajmować ludzie, którzy skosztowali 
już trochę świata, Europy, cywilizacji, kul­
tury. Ortodoksja traci stopniowo poczucie 
mniejszej wartości, które nad nią ciążyło od 
czasów haskali. Powoli zaczyna się zjawiać 
typ Żyda religijnego, który nie dlatego trzy­
ma się religji, bo trudno mu się wyłamać spod 
władzy otoczenia czy przyzwyczajenia, i też 
nie dlatego jest religijny, bo wstydzi się o- 
puścić sztandar, i, jak to niby dowcipnie po­
wiedziała mi pewna pani, „er macht gute Mie- 
ne zum bosen Spiel**. Religijność nowoczes­
nych Żydów ortodoksyjnych nie pochodzi z 
przyczyn zewnętrznych, lecz całkiem organlcz 
nie wyrasta z ich psychiki. Jest ona dla nich 
przeżyciem tak tnocnem i wzniosłem, że nie 
napełnią ich ona wcale nienawiścią do tych, 
którzy inaczej myślą niż oni, nienawiścią tak 
często spMvkaną u naszych domorosłych fa­
natyków. Nie zrażają ich też uśmieszki ro­
dzimych płytkich racjonalistów, których ho­
ryzont nie jest szerszy niż to, co ogarnia empi 
ryczne „szkiełko i oko".

I jak wszystko, co jest żywotne w dzisiej- 
szem iydostwie, stoi w związku z Palestyną, 
do niej zmierza albo z niej pochodzi, tak rów­
nież z Palestyny dochodzi do nas publicystycz 
ny odgłos tych dążeń do zespolenia religji z 
nowoczesnemi potrzebami życia, do stworze­
nia typa Ortodoksy, obdarzonego odpowiednią 
dozą samopoczucia i samowiedzy, a łączącego 
W sobie pobożność i narodową treść z prawdzi 
wą kulturą. Miesięcznik „Hahejd** (t. zn. „od­

głos", „echo") tak dobrze odzwierciedla na­
stroje tej grupy ortodoksyjnej, której ducho­
wym przywódcą jest naczelny rabin Palesty­
ny A. J. Kuk, że warto zaznajomić z nim czy­
telników żydowskich w djasporze, którzy nie 
czytają po hebrajsku.

SKROMNA -  GAZETA.
Risum teneatis amicil Gazeta może być skro 

mna, i aby przekonać się o tem, należy czytać 
„Hahejd". Jak skromną jest nazwa czasopi­
sma, które chce tylko być „echem" tego, eo 
się dzieje w żydostwie, tak skromnemi byty 
jego początki (co zresztą też jest charaktery­
styczne dia Palestyny, gdzie trzeba zacząć 
wszystko bardzo prymitywnie, poprostu z ni­
czego). Arkusze powielane sposobem heklo- 
graficznym, pcdobne do niektórych gazetek 
szkohtych czy organizacyjnych, były zacząt­
kiem miesięcznika, który obecne rozchudz się 
w kilku tysiącach egzemplarzy po całej kuli 
ziemskiej: w Neapolu i w Nowym Jorku, w 
Białymstoku i w Bagdadzie, w Bazylei i w Rio 
de Janeiro, i który, oczywista, drukuje się już 
w nowoczesnej drukarni. Mimo to „Hahejd" 
zachował i nadal skromną formę zewnętrz­
ną, brak w nim krzykliwych napisów, a za 
to jest dużo „petitu" i sporo tych skrótów he­
brajskich, tak charakterystycznych dla naszej 
literatury rabinicznej.

Skromność cechuje nietylko zewnętrzną sza 
tę „Hahejdu", lecz również formę wystąpień 
jego redaktora j jego współpracowników. Do 
wydawania „Hahejuu" przystąpiono bez wie] 
kich zapowiedzi, a dotrzymano o wiele wię- 
cj, niż można było spodziewać się. Nawet te-

siliśmy nawet głosu, a tem bardziej nie obra­
żaliśmy nikogo. Tamci s^oje, a my swoje. Za 
paliliśmy tylko drobne światełko, światfo ro­
zumu, zdrowego rozsądku i dobrej woli... 
Wznieśliśmy... trybunę skromną i uczciwą, bjr 
przemawiać z niej... ze sRromnością, z mi­
łością do Izraela i do tego co mu drogie". Pi­
sać tak potrąfią zapewne i inni, ale w epoce, 
kiedy całe narody żywią się pustą frazeologją 
(vide: Niemcy), zrealizował takie hasła tylko 
„Hahejd** i datego należy podnieść z  uzna­
niem, że jest on czasopismem — skromnem.

RABBI BINJAMIN -  DOBnZE SŁUŻY SJO- 
N IZMOWI.

Ciepła, serdeczna atmosfera panująca w „H* 
hejdzie" jest głównie dziełem jego redakto- 
ra, J. Radler-Feldmana, który znany jest czy­
telnikom hebrajskim pod pseudonimem „Rab 
bi Binjamin". Może cała przeszłość tego zna­
kow i tago -publicysty hebrajskiego nastraja go 
już na nutę zrozumienia dla rozmaitych kie­
runków w żydostwie. W  Palestynie (jeszcze 
przed wojną) ten były „maski!" galicyjski 
przez jakiś czas był robotnikiem i bliaklm or­
ganizacji „Hapoel Hacair". Później widzimy 
go wśród zwolenników „Brit Szalomu", a o - 
becnie (w jednym z ostatnich zeszytów „H a- 
nejdu") zakreśla „Endziel" sjonizrou bardzo 
szeroko, prawie rewizjonistycznie. W  swych' 
zapatrywaniach filozoficznych przez pewien 
okres swego życia ulegał Nietzschemu, aż wre­
szcie znalazł drogę do religijnego żydostwa. 
Przyłączył się do grupy pisarzy, którzy, mó­
wiąc jego własnemi słowami, z nabożeństwem 
i uwielbieniem noszą tren „za Judeą, tą sta-

raz, w ósmym roku istnienia „Hahejdu". pro- | rą, czcigodną matroną o czole pooranem licz-
? rr rn m  1 nrt n ro r» l i n t n la  n n  )n m n /» ł ł  r\5* n a m !  ł-f? f e t  ■?!/ Cł m  1 * * A r ł t ł l  CAntA łP M n llflf lgram jego, realizowany stale na łamach pi­

sma, nie jest najeżony szumnemi frazesami. 
W  nagłówku czytamy, że jest on czasopismem 
„dla spraw żydostwa i odbudowy Palestyny", 
ale różni się on zasadniczo od organów pra­
sowych sjonistycznych ortodoksyjnych, a na­
wet mizrachistycznych (choć do tych ostat­
nich jest ideowo najbardziej zbliżony), bo sta 
ra się stać ponad partjami i brać stale pod u- 
wagę interesy całości tam, gdzie inni widzą 
tylko swe własne podwórko. W  jednym z ze­
szytów „Hahejdu" znajdujemy trafne samo- 
określenie się jego twórców: „Aguda" walczy 
o sprawy religijne poza obozem narodowym, 
„Mizrachi" walczy o nie wewnątrz obozu, a 
ludzie z „Hahejdu" stronią od ferworu walk 
politycznych (choć uznają ich konieczność w 
pewnych wypadkach), a starają się przeko­
nywać, uświadamiać, dojść do wzajemnego 
zrozumienia i — szanowania się nawet w sto­
sunku do przeciwnika. Z innego zeszytu do­
wiadujemy się, że dążeniem redakcji jest, by 
w „Hahejdzie" panowały w dużej mierze ucz­
ciwość i etyka, bogobojność i miłość do ludzi, 
by honor naszych towarzyszy z lewicy i z pra 
wicy był nam tak miły jak nasz własny ho­
nor, byśmy, broń Boże, nie pomieszali naszej 
własnej ambicji z poszanowaniem Stwórcy ’ 
byśmy nie uważali lekkiej obrazy naszej o- 
soby za ciężką zniewagę świętości, by jasne 
nam się stały znaki czasu i ich rozwiązanie...' 
Alboteż czytamy w „Hahejdzie": „Nie powięl

nemi zmarszczkami". Stworzył sobie trybuno 
publicystyczną dla „skupienia myśli" żydow­
skiej, dla tolerancji i przekonania inaczej my­
ślących.

Z początku starano się przemilczeć wda 
istnienie „Hahejdu", bo jakto? Miesięcznik 
ortodoksyjny ni to odpowiada duchowi czasu 
ni modzie, a pachnie jakoś paraf jańazczyzną, 
a może nawet reakcją społeczną. Ale Rabbi 
Binjamin i jego towarzysze pióra nie zraża­
li się tem i trzymali się swej linji wytycznej. 
W  praktyce okazało sę, że takie czasopismo 
ortodoksyjne, w którem przeważa monolog 
nad polemiką, którego horyzont jest szeroki, 
a pozioati — literacki, potrafiło skupić dokoła 
siebie i wychować sobie spory zastęp współ­
pracowników i czytelników. „Hahejd" znalazł 
uznanie nawet u ludzi niekoniecznie religij­
nych, od Bialika począwszy aż do — B. Ka- 
cenelsona, redaktora robotniczego „Dawaru". 
Po skromnych początkach przyszły czasy, kie­
dy ilość materjału publicystycznego zaczęła 
rozsadzać ramy „Hahejdu". Redaktor musiał 
się ograniczyć i zostawić miejsce dla swych 
wychowanków, dla „młodych". Musiano po­
większyć rozmiary pisma i wprowadzić nowe 
działy tak, że dziś „Hahejd" zawiera materjał 
zdumiewająco różnorodny. Znajdujemy w 
nim stale artykuły z dziedziny polityki, w y­
chowania, gospodarstwa palestyńskiego ze 
szczególnem uwzględnieniem spraw dotyczą­
cych w jakikolwiek sposób żydostwa religij-

szyliśmy hałasu, nie krzyczeliśmy, nie podho- nego. W  dziale literackim skupia sif grupa
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pisarzy religijnych, a między nimi prym wo­
dzi Sz. J. Agnon, którego, nowele chasydzkie 
Bą istnemi arcydziełami. Prace naukowe ogła­
dzane w „Hahcjdzie" pochodzą z piór dobrych 
fachowców i nie ograniczają się, jak to moż­
na byio przypuścić, wyłącznie do lematów z 
dziedziny judaisLyki. Czasopismo to, licząca 
wśród swych czlelników wielu rabinów, za­
wiera więc prace nietylko o gaonach babiloń­
skich i o etyce żydowskiej, i archeoloigji pa­
lestyńskiej i o egzegezie biblijnej, lecz rów­
nież o filozofji malerjalistycznej (pióra prof. 
Benziona Rappaporta z Krakowa) i o zmia­
nach w światopoglądzie nowoczesnej fizyki, 
sporo-miejsca zajmuje też ruch młodzieży i 
robotników religijnych, wreszcie recenzje, 
notatki, korespondencje, a prawie wszystko, 
to pisane jest sączy tą hebiajszczyzną ludzi 
wychowanych na klasykach, na źródłach, a 
nie na podręcznikach i chrestomatjich.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje praca 
„Hahejdu" dla Palestyny, w  rozmaitych ko­
lach ortodoksyjnych, nawet nie zaangażowa­
nych partyjnie i nie sprzeciwiających się sjo- 
nizmowi, istnieje dziś jeszcze pewien przesąd, 
jeżeli chodzi o życie religijne w Palestynie. 
By obronić swe własne lenistwo czy obojęt­
ność opowiada się o radykalno-„postępoiwych" 
;halucach którzy swem zachowaniem się 
względem tradycji w Paelstyme rażą Żydów 
religijnych, a mówią to często ludzie, którzy 
aż nadto tolerują wszystko, co niereligijne, 
,w golusie, jeżeli im to przynosi korzyść (ma- 
terjainą czy polityczną). Dopiero z „Hahejdu i 
dowiadujemy się o tej tak mało znanej reli­
gijnej Palestynie: o 70 domach modlitwy w 
Tel Awiwie (w r. 1931!) i o licznych bóżni- j 
cacn po kolonjach, o młodzieńcach uczących 
$ię w jeszywie a pracujących potem na roli, 
w jeszywach i religijnych seminarjach ' dla 
nauczycieli, o socjalistach religijnych i o 
utizymywaniu sonoty w kraju. Słusznie po­
wiedziano, że w diasporze istnieje problem 
otrzymywania soboty przez jednostki wbrew 
ogólnej tendencji ustawodawstwa, życia gos­
podarczego itd., a w Palestynie istnieje pro­
blem znieważania sobory przez jednostki 
Wbrew ogólnej tendencji.

Poza bardzo umiejętnie zebranemi informa­
cjami ó Palestynie zawiera „H ihejd“ też stale 
artykuły o stosunku ortodoksji do sjonizmu,
2 których najznakomitsze napisał ostatnio 
Rabbi Binjamin p. t. „Ejt laalot" (t. zn. czas 
by udać się do Palestyny). Ta serja artyku­
łów zrobiła wielkie wrażenie w kołach orto­
doksyjnych. Zewnętrznie prezentowały się 
One, jak rozprawy rabiniczne, naszpikowane 
(Cytatami z wszystkich zakątków naszej starej 
i  śiedniowiecznej literatury, ale treściowo by­
ły one jedną znakomitą rozprawą na temat 
Stosunku ortodoksji żydowskiej do sprawy od­
budowy Palestyny i na temat jej obowiązków 
wobec Palestyny. Można niekiedy odczuwać 
urazę do Rabbi Binjamina za jego przesadną 
tmiżoność wobec rozmaitych „cudotwórców*-, 
ale rama tylko serja „Ejt laalot" (pomijając 
(już wiele innych, a cennych artykułów) każe 
nam zapomnieć a tych drobnych wykoleje­
niach, wynikłych zt  zbytniej gorliwości i w i­
dzieć w Rabbi Binjaminie przedewszystkiem 
'dobrego — religijnego sjonistę.

O CZEM SIĘ NIE MÓWI.-
Należy stwierdzić z ubolewaniem, że tytuł 

powyższy zupełnie trafnie określa stosunek 
wielu Żydów do niektórych praktycznych 
nakazów religji żydowskiej. Żyd religijny nie 
załatwia nawet drobnych sprawunków w so- 
uotę, nie dzwoni, nie używa telefonu w uro­
czyste święta, ale często on i jego rodzina, 
gdy są w towarzystwie nie-Żydów lub, co gor­
sza, w towarzystwie Żydów religijnie obojęt­
nych — wolą o tein nie mówić. Są „jeszcze" 
akademicy żydowrcy, którzy pono, gdzieś, kie­
dyś modlą się lub utrzymują przepisy żydow­
skiego rytuału, ale mówić o tem —■ nie wolnoi, 
!»ie wypada, rre ładnie, bo religijność żydow­
ska (tylko żydowska, a nie katolicka, ewan-

Król angielski kładiie kanreń węgielny pod uniwersytet
londyński

(—) W Londynie rozpoczęła się budo»va komple 
całem mieście instytuty uniwersyteckie. Czas bud 
90 miljonów ziotych. W uroczystości położenia

(na zdjęciu drugi

ksu budynków, który pomieści rozsiane dol4d po 
owy obliczony jest na 20 lat. Koszty wyniosą około 
kamienia węgielnego wziął król angielski Jerzy 
od prawej strony).

gelicka i inne) jakoś koliduje z godnością 
prawdziwego „civis academicus". I dlatego 
z punktu widzenia nowoczesnego żydowskiego 
ortodoksy hardzi ważną jest misją' wycho­
wawcza, jaką spełnia „Hahcjd". Współpra­
cownicy jego właśnie chętnie, a gruntownie 
piszą o tern, o czcm niektórzy u nas nie bar­
dzo lubią mówić, bo są za słani, by się odwa­
żyć — na własne formy życia. „Hahcjd" więc 
nietylko tchnie religijną wiarą, lecz również 
zawiera stale artykuły i roprawki które me­
todami riaukowcmi dowodzą, żc cały gmach 
tradycji żydowskiej ma swój głęboki sens, a 
przywiązanie Żydów religijnych do niego jest 
więcej niż zwykłym sentymentem, jest popro- 
stu organiczną potrzebą ich jestestwa.

Na łamach „Hahejdu" wskazuje się na zwią 
zek między zupełnym odpoczynkiem sobotnim 
□ możliwościami duchowej twórczości u Ży­
dów', z punktu widzenia nowoczesnej higjeny 
rozprawia się rzeczowo o żydowskich przepi­
sach odżywiania, publikuje się autorytatywne 
poglądy rabina Kuka na temat praw robotni­
ków w świetle nauki żydowskiej. Wykazuje 
się, jakie znaczenie ma dla żydowskiego świa­
topoglądu religijnego nowe zrozumienie pra­

wa przyczynowości w świetle nowoczesnych' 
nauk przyrodniczych, zbija się teorje materja- 
lislyczne na podstawie najnowszych badan w 
dziedzinie fizyki. A nie jest to ta czasem słod- 
kawa, czasem mdła, a prawie zawsze służal­
cza apologetyka żydowska, zwrócona frontem 
do świata meżydowskiego, lecz wychowanie 
nowej generacji ortodoksyjnej w najlepszem 
togo słowa znaczeniu Żydzi, którzy pójdą dro­
gami naszkicowanenii przez publicystów z 
„Hahejdu" nie będą „kurkami na kościele", 
nie będą ulegali bałwochwalczo każdemu ob­
cemu i nowemu prądowi tylko dlatego, bo jest 
obcv i nowy. Wszystkim pokusom, na które 
narażony jest konsekwentny 2 yd religijny, 
przeciwstawiają wieczne wartości źydostwa, 
które objawiają się zarówno w sprawach naj­
wyższych, w naszej etyce, jak i w sprawach 
najbardziej poziomych, w uświęceniu przez 
tradycję nawet najbłahszych czynności życia 
codziennego. Wypiosiuje się wtedy grzbiet or- 
lodoksy żydowskiego, którego golus przyzwy­
czai! do zginania się przed każdym „purecem" 
(nietylko w dziedzinie polityki), a religja ży­
dowska stanę się sprawą, o które; się mówi...

Pałac dziennikarzy w Madrycie
Madryt jest jedynem na świecie • miastem, 

gdzie przedstawiciele literatury i prasy mają 
swój własny, wspaniały pałac w jednej z naj­
piękniejszych dzielnic miasta Oryginalną jest 
hislorja powstania pałacu Dziennikarzy w 
Madrycie. Wybitny pisarz i publicysta hiszpoń 
ski, Jose Francos Rodriguez, który przeszedł 
w ciągu swego życia wszytkie szczeble żmud­
nego zawodu dziennikarskiego i doświadczał 
na sobie wszelkich jego goryczy, nie mógł się 
pogodzić z myślą, że losem człowieka pióra 
społeczeństwo zaczyna zajmować się dopiero 
po jego śmierci. Układał w marzeniach plan 
gmachu, w którym ludzie pióra mogliby pra­
cować, mieszkać w miłem dla ich pracy oto­
czeniu, brać udział w rozrywkach w dobra- 
nem kole osób. Słowem iiał to być gmach, 
który stanowiłby ognisko domowe dla dzien­

nikarzy. Los chciał, że o planach Rodngueza 
dowiedział się miljoner hiszpański, człowiek 
interesujący się literaturą, Horacio Echevar- 
rieta. Dowiedziawszy się, że dla urzeczywist­
nienia tego planu trzeba ośmiu mijjonów pe- 
setów, podpisał na całą sumę czek, który wrę­
czył zdumionemu Rodiiguezowi. Szybko wznie 
siono na iogu Gran Via i placu Callas wielki 
gmach — symbol wielkości prasy hiszpań­
skiej i oto dziś pałac o pięciuset oknach pię­
trzy się dumnie w środku miasta. Zbudowany 
z uwzględnieniem wymogów życia nowoczes­
nego, pałac dziennikarzy posiada sale balowe.' 
odczytowe, czytelnie, sanatorjum, syp.alnie i 
łazienki, mieszczące się na wyższych piętrach, 
wreszcie pokoje gościnne dla dziennikarzv, 
przebywających chwilowo w Madrycie,

Tym P. T. prenumeratorem, którzy me wyrów- 
nafą bezzwłocznie zaległością w s t r z y m a m y  
z dniem 12-go b. m. wysyłkę naszego pisma.
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Teror band hitlerowskich w Austrii nie ustaje

(—) Na zdj’ę4iu widzimy miejsce na torze koiejo wyru obok Kaltenleutgeben, gdzie dokonano za­
machu na pojbiąg. Szczęśliwym zbiegiem okoliczD ości nie doszło do wyp. dku. Domniemanymi spra­

wcami są hitlerowcy.

Jak kac
D o n ied a w n i zasady zachow ania się w cza­

sie burzy roily\ się od szeregu przesądów. N o­
w y  dział m edycyny, e lek lro-patolog ja , od - 
rzuciła w iele z> tych przesądów, w zględnie po­
tw ierdziła  niejeden z nich. W edług d zis ie j­
szych poglądó\it, zachow anie nasze w czasie 
burzy zależeć pow inno przedew szystkicm  od 
lego, gdzie nas burza zasianie. Jeżeli w czasie 
burzy znajdziem y się przy pracy w po 1 u luli 
na spacerze, w ów czas pow inniśm y pamięLać 
przedewszystkiem  o tern, że
nie wolno nam nie tylko biec, ale nawet przy­

spieszać kroku.
Trzeba, nie zw ażając na ewentualną ulewę, 

krokiem  norm alnym , a nawet zw oln ionym . 
Udać się w kierunku najbliższych  zabudowań 
a jeśli niem a ich w pobliżu, np. w górach, 
schronić :-.ię pad występ skalny, a gdy i teęp 
brak, a w yładow ania  atm osferyczne są silne 
i częste, lepiej jest położyć się na ziemi, ryzy ­
kując raczej przem oczenie niż życie. N igdy 
nie należy z obaw y przed deszczem chrom e 
się pod drzew am i, które bez względu na ro 
d/.aj są doskonałym  w abikiem  dla piorunów.

Jeśli burza zastała nas w domu, połowa n>e 
bezpieczeństwa jest poza nami. i tutaj pa-

w czasie burzy
m ictać m usim y o  w ypełnieniu  kilku zasadni­
czych postulatów. Po pierw sze należy

pozam ykać bezwzględnie wszystkie drzwi, 
okna i wentylatory,

celem  zapobieżenia przeciągow i, który czyni 
pow ietrze doskonałym  przew odnikiem  elek­
tryczności. Następnie odrzucić należy wszel­
kie przedm ioty m etalowe, klucze, zegarki, i -  
gly, nożyczki, a nawet okulary w  m etalow ej 
opraw ie, i usiąść, względnie położyć się zdała 
od elkien, pieca, oraz instalacyj centralnego 
ogrzewania. K onieczność pozbycia się na czas 
burzy przedm iotów  m etalow ych  wskazana jest 
przedew szystkiem  u ludzi, których burza za­
stała poza dom em . W ra ca ją cy  z pola roln icy, 
jeśli chcą uniknąć nieszczęścia, pow inni bez­
w zględnie pozostaw ić na m iejscu  m etalow e 
narzędzia, jak  kopaczki, sierpy, kosy, pługi, 
brony itd., spacerow icze zaś parasole pełne 
m etalow ych  okuć. W  w ieku radja i elektrycz­
ności
niebezpieczeństwo sprowadzenia piorunu tkwi 
również w antenie radjowej i instalacji ćwietl 

* nej, oraz telefonicznej.
Należy w ięc w  czasie burzy trzym ać się

zdała od tych urządzeń, antenę zaś dobrze 
uziemić. Ucieczka przed burzą do bram y wiel 
kom iejsk ie j kam ien icy m oże być w ów czas lyl 
ko skuteczna, jeśli zam kniem y rów nocześnie 
bram ę, zapobiegając przeciągow i.

R ów nież podróż sam olotem  w czasie burzy 
jest rzeczą coiiiajm nicj niepożądaną. W praw ­
dzie lotnicy skrzętnie unikają burz, m im o to 
w  ciągu ośm iu lat ubiegłych  w C zechosłow a­
cji, A nglji i N iem czech zdarzyło się 8 w ypad­
ków  uderzenia pioruna w sam olot.

Jeśli m im o zastosow ania sic do ty cli w szy­
stkich uwag człow iek ulegnie rażeniu pioru­
nem , skutki tego nieszczęścia zależeć będą je ­
szcze od jednego czynnika, a m ianow icie

od nastawienia psychicznego rażonego.
Jeśli ktoś w czasie trw ania burzy jest stale 

przygotow any psych iczn ie  na gościnę potęż­
nej iskry elektrycznej, skutki uderzenia są za 
zw ycza j m inim alne. M edycyna zna kilka w y ­
padków  skuteczności nastawienia psychicz­
nego przeciw uderzeniu pioruna. Zdarza się 
to u meteorologów, zamieszkujących wysoko­
górskie obserwatorja, których częstemi gość­
mi są pioruny, Pewien szwajcarski meteorolog 
został w czasie jednej burzy czterokrotnie, w 
krótkich odstępach czasu, uderzony \pioruneiH 
bez żadnej szkody dla zdrowia, tylko dzięki 
ąilnemu napięciu nerwowemu, z jakiem ocze­
kiwał w każdej chwili ognistego gościa.

Zasady umiejętnego zachowania się w cza­
sie burzy są, niestety, bardzo mało rozpow­
szechnione, toteż w ciągu roku zdarza się na 
kuli ziemskiej około 4 tys. (w  dużym odset­
ku zawinionych) wypadków rażenia pioru­
nem, z których tysiąc kończy się śmiercią.

P P — — —
Ofiara teroru

(— ) Dr. Steidle, szef Haunwehry tyrolskiej, na 
którego hitlerowcy dokonali zamachu. Doznał on 

szeregu obrażeń.

MAURICE UEDEL.

Co iest miłość?
Pewnego pięknego dnia wiosennego przy­

szła do mnie młoda dziewczyna, mieszkanka 
kraju sąsiadującego z Francją. Dziewczyna 
ta podobna była do młodego chłopca: Wygląd 
zdecydowany, ruchy bezpośrednie, wzrok 
twardy. Podała mi rękę, wyjęła papieros z 
małej papierośnicy, poczęstowała mnie rów­
nież jednym. Szybkim ruchem wydobyła za­
palniczkę i zanim zdążyłem wyciągnąć z kie­
szeń' zapałki podała mi ogień. Poczem ob­
sunęła się wygodnie na fotel, bez mojej pro­
śby, by isiadla. Założyła nogę na nogę — i 
następnie, wyrzucając kłęby dymu w kierun­
ku sufitu, zapytała bez żadnych wstępów: ■

— Proszę pana, co tc jest miłość?
Być zaskoczonym le.eo rodzaju pytaniem w 

piękny dzień wiosen- ■■ '-■rzez młodą dziew­
czynę, która ma czaru , twarz ; prześliczne 
nogi — to rzecz nie szczególnie przyjemna.

Poprosiłem, by zechciała wytłumaczyć mi 
cel swej wizyty i sprecyzować swe pytanie.

— Mani dwadzieścia lat. Znam łacinę, grec­
ki, metafizykę i trygonometrję. Wiein, jak po­
wstaje owoc z kwiata; wiem, w jaki sposób 
poczęte zostaje dziecko z połączenia się chro- 
mozomów. Ale nie wiem, co to jest miłość.

Moja nieznajoma powiedziała mi, że ma 
wielu znajomych chłopców w jej wieku, ale 
dla żadnego z nich niema tego uczucia, które po 
wdeściopisarze francuscy i angielscy z taką 
starannością oisują na dwustu lub trzystu 
stronicach pod nazwą miłości.

Dowiedziawszy się, że piszę powieści, przy­
szła do mnie po informacje i radę, tak samo 
jak poszłaby do laryngologa, gdyby miała do­
legliwości kataralne, lub do dentysty, mając 
ból zęba.

Wytłumaczyłem jej, jak mogłem a więc o- 
powiedziałein jej dzieje Tristana i Izoldy; 
przeczytałem jej kilka najpiękniejszych li­
stów niilosnych Julji de Lespinasse do księ­
cia Guibert, Pauliny de. Beaumont do Chate-

aubrianda. Zarecytowałem jej z patosem, na­
dając głosowi ciepły i serdeczny ton, poemat 
księżny de Noailles natchniony miłością za­
iste nadludzką.

Nic to nie pom ogło.
Twarz jej pozostała niewzruszona za gę­

stym dymem papierosa.
Od czasu do czasu głosem roztargnionym 

mówiła: „Jakie to ciekawe!" I robiła notatki; 
można było pomyśleć, że miałem przed nią 
wykład o chromozomach woreczka pyłkowego 
dzikiej róży.

Zrozpaczony swem niepowodzeniem, pora­
dziłem jej zasięgnąć rady u jakiegoś zwolen­
nika i ucznia profesora Freuda. Obiecała to 
uczynić.

Przez długi czas nie miałem od niej żad­
nych wiadomości, a pewnego dnia otrzyma­
łem następujący telegram:

Poznałam uczucie miłości stop dosyć oszu­
kańcze stop wolę abstynencję.
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owo W  czeluściach krateru

Pomnik Kazimierza Wielkiego
Trzydzieści kilka iat temu podczas zakłada­

nia fundamentów pod dom przy ul. Grzybow­
skiej Nr 24 w Warszawie robotnicy natknęli 
się nu duży posąg króla Kazimierza W iel­
kiego.

Przez ówczesnego właściciela tego domu 
'Aiona , bursza, posąg ten umieszczony zoctał 
w specjalnie urządzonym ogródku na podwó­
rzu tegoż domu i ofoczony był przez niego wy­
jątkową pieczołow Icścią, przez co Thursz na­
rażał się na częste przykrości ze strony zabor­
ców.

Niejednokrotne propozycje sprzedaży tego 
posąs,n odrzucare były stanowczo przez Aro- 
na Tliursza, d’ a którego jako dla Żyda, posąg 
króla Kazimierza Wielkiego posiadał wartość 
wprost nieocenioną.

Po śmierci Arona Thursza w 1908 r. posąg 
ten był nadal z pietyzmem chroniony przez 
jego spadkobierców. W  1922 roku z inicjaty­
wy jednego ze spadkobierców, dra Dawida 
Thursza (po powrocie jego z wojny polsko- 
holszewiekjej; posąg ten, z okazji wskrzesze­
nia Wobiośei Fiilski, ofiarowany został zupeł­
nie bezinteresownie przez spadkoLierców Aro­
na Thursza miastu stołecznemu w Warsza­
wie.

Ze względu »a  swoją wartość artystyczną 
i historyczną | osąg umieszczony został w Mu­
zeum Narudowem. Na postumencie tego posą­
gu Dyrtkeja ]\iuz°u'n Narodowego poleciła 
wyryć napis; „Dar spadkobierców Arona 
Thursza".

Kluby gazeciarzy
W  Bosjonie i Detroit istnieją dwa kluby, któ 

rych członkami mogą być ci jedynie, którzy 
rozpoczęli karjerę od sprzedaży gazet. Preze­
som klubu w Bostonie był ai  do śmierci To­
masz Edison. Klub ten liczy 250 członków, któ 
rych większość stanowią miljonerzy. Ciekawe 
jest, to opowiaddją o sobie niektórzy człon­
kowie. Jakób Lewensteim, jeden z najwięk­
szych fabrykantów konserw, zaczął oa tego, 
że przybywszy do Ameryki jako 18-letni mło­
dzieniec, zaczął od tego, że za całą gotówkę, 
jaką posiadał, kupił 100 numerów gazet. Po 
wyjściu z redakcji upadł i cała paczka u- 
tkwiła w błocie, co go doprowadziło do łez. 
Całą tę scenę widział przechodzący obok Van- 
derbildt, który dał mu na otarcie łez banknot 
studolarowy. Za te pieniądze Lewenstein ku­
pił partję ogórków kwaszonych. To był po­
czątek jego karjery. Inaczej zaczął swą karje- 
rę Semington. Ponieważ jako roznosiciel ga­
zet musiał biegać po piętrach, powrotną dro­
gę skracał sobie w ten sposób, że zjeżdżał po 
poręczy schodów Pewnego razu wpadł na ja ■ 
kiegoś pana i omal że nie zwalił go z nóg. 
Pan ów rozgniewał się narazie i uderzył go w 
twarz, ale po chwili przykro mu się zrobiło 1

przyjął małego gazeciarza do swego banku. 
Albowiem był to Hołd... Temu podobnych o- 
powiadań można naliczyć cale mnóstwo. W 
dniu rocznicy założenia klubów, członkowie 
urządzają urocyzcty obiad, poczem tłumnie 
obchodzą rozmaite redakcje, gdzie każdy czło 
nek klubu kupuje paczkę gazet, aby rozsprze- 
dać ją na ulicy. Przechodnie wiedzą, że otrzy­
mane pieniądze ze sprzedaży gazet ci siwo­
włosi, otyli sprzedawcy przeznaczają na cele 
dobroczynne i chętnie kupują gazety, płacąc 
podwójne ceny.

TEATR NA WODZIE.
Centrala teatralna w Moskwie zorgonizowa 

la nowy typ teatru. Jest to „teatr na wodzie". 
W czerwcu wyruszy z Moskwy olbrzymia bar 
ka, na której zbudowana będzie specjalna sa­
la kinematograficzna, przeznaczona dla dźwię 
kowców, sala teatralna, miejsce dia orkiestry, 
kulisy itp. Pływający teatr odwiedzi wszyst­
kie miasta od Moskwy do Niżnego Nowogro­
du, oraz wszystkie kołchozy i sotwchozy, znaj­
dujące się po drodze.

Piąty kcnlturs ro zry w k o w y
(^ )  Po kilkutygodniowi1] przerwie prowadzimy 

ftąlszy konkurs rozrywkowy. Wszystkich' Czytel­
ników i uezi stników popi zednicl) konkursów za­
praszamy do v\ -pólprai y. Za oryginalno,, pomy­
słowe zadania, zaliczać będziemy autorom pod­
czas \ Konkursu podwójna In/.by punktów, przy ■ 
padającą za trafni' rozw iń /u lic Przyznam* t**J 
prenij. | unktowoj zastrzegamy wyłącznic reda­
kcji, uzależniając je od rodzaju zadania. Pozateni 
system przyznawania punktów będzie analogicz­
ny, jak przy poprzednich konkursach. Każde zada­

nie będzie oznaczone pewną ilością punktów (je­
den, d w ,, trzy), którą przyznamy za trafne roz­
wiązanie.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa po 8-miu 
dniach t. j. we wtorek następnego tygodnia. Pó­
źniej przesłane rozwiązania nie będą uwzględ­
nione. Kupon Nr. 2 należy dołączyć.

Za trafne rozwiązanie poniższych dwóch zadań, 
przyznamy łącznie 3 punkty, za samą szaradę — 
1 punkt.

Czy Pan abo nu jp „Nowy Dziennik"1*
ftłaana piata ieat uajsTrleJszą bronią każdego społeczeństwa . ®
lydeatwo niemieckie nie miało ani jednego własnego dzienniku politycznego Ul ■

SZKLANA GÓRA.
Kto z nas nie zna bajki o królewn;e miesz­

kającej na szklanej górze? Ale dotychczas po­
jęcie szklanej góry istniało tylko w bajce, a 
tymczasem w Ameryce północnej, w Yellow­
stone, istnieje naprawdę góra z masy szkla­
nej pochodzenia wulkanicznego. Góra ta po­
wstała z przeźroczystej lawy, istniejących je­
szcze z czasćw przedhistorycznych wulkanów, 
w dolnych pokładach bardziej zwarta, w gór­
nych zaś porowata; skoro oświeci ją słońce, 
przybiera wygląd niezwykle fantastyczny. 
Cała bowiem ta szklana niasa lśni mnóstwem 
migocących barw. Przy zachodzie słońca wi­
dok góry jest nieporównany i prawdziwie eu- 
duwny.

JEDYNA w  e u r o p i e  LINJĄ KOLEJO­
W A obfitującą w największą ilość mostów i 
wiaduktów jest krótka trasa kolejowa, liczą­
ca tylko 33 kilometry długości, łącząca dwie 
stacje w Czechosłowacji: Zwoleń i Krupinę. 
Na tym więc dystansie znajduje się 120 mo­
stów rozmaitej wielkości oraz wiaduktów. Je­
den z wiaduktów liczy 83 metry długości i 13 
mtr, wysokości, drugi — 120 mtr. długości i 
14 mtr. wysokości. Pozatem na linji tej znaj­
dują się jeszcze dwa tunele, z których jeden 
ma 230 mir. długości.

BEZROBOCIE ŚWIATOWE W  CYFRACH.
Ogólna liczba bezrobotnych na całym świę­

cie wynosi obecnie około 31 miljonów, w czem 
16— 17 miljonów przypada na Stany Zjedno­
czone.

(—) Uczony japńoski Tokuzo Iwa/ta opuścił się 
na głębokość 400 metrów Jo krateru wulkanu Mi- 
haraiama na wyspie Oscnima. kTiter ten znany 
jest pod nazwą „Pieca Bożego" lun też „Kratei u 
samobójców". W ciągu lego roku vł70 osób popeł­
niło samobójstwa skacząc w jog£> czeluść. Na 
zdjęciu widzimy uczonego po wyjściu z krateru.

Madame N r.,7
UKŁADANKI MUZYCZNE.
(Ul. „Lonkoman“ Złoczów).

Roślina -y- Spólgł. fon. =  instrument muzyczny. 
Zaimek łaciński +  zaimek =  ut\Vór muzy.*zny. 
Roślina -j- kminek - -  wyrażenie inuzycz ie. 
Żywica (wspak) -j- chorobliwa utrata głosu —

przybór muzyczny. 
Rzeka we Włoszech -j- wieczór (w  in. języku) 

przyDór sport. =  znaKomity muzy a polski

Zadanie Nr. &
SZARADA.

Ułożył „Szaradzista".

Tak ciężko jest żyć dzisiaj ua tyin bożym świecie, 
Wszyscy wzdychamy, kryzys każdego przyc;ska; 
Lecz są i przyjemności, pierwsze dr igie trzetie, 
Zabawy, teatr, kino, różne widowiska.
Dwie ostatnie pół piątej, można się zabawić; 
Lecz zamiast innej raz dwa trzy całość jednak

wolę,
b o  zagadki każdego inogą zaciekawić,
Pozwalają zapomnieć kryzys i niedolę.
Więc kto ma pierwszy czwarty piątego pół w gło­

wie,
Niech zacznie rozwiązywać tę moją szaradę. 
Napewno ją zgadniecie Panie i Panowie.
Kiedy więc Wam już dałem taką dobrą radę, 
Kończę, bo mi dwóch z drugiej piątych brak nie­

stety
.Widocznie nie jest dla nnic zawód wierszoklety.

R oz^:9Esn '6  zsdsń Nr. 1 - 6
Kwadraty magiczne: 1. Laur, 2. Akre. ,j. Stroni. 

4. Renegat 5. Góra. tj. Arab. 7. Taberna. 8. Real. 
9. Nana, 10 Aliabama. 11. Anara. 12. Maro. 13. 
Amon.

Zagadka „Kobyła ma mały bok“ .
Łamigłówki: Z j Imuginacja (i-mag-i-nacja); 2) 

kapusia (ka-pusła); 3) iomasyna (to-ma-vyna). 
Szarada: Perspektywa.
Rebusil.i: 1) Nicpoń, 2) Prostak, 3) Sokołów. 
Zagadka synonimowa: 1; St*p, 2) era, 3) nowy,

4) marsz, 5-) afera, 6) reporter, alba, S) biust, 
9; ów , 10) gaża, 11) wschód, 12) idylla, 13) auto­
mat, 14) remont, 15) aktualny. Całość: „Sen ma­
ra, Bóg wiara‘‘ . * * *

Spis dotychczasowych uczestników konkursu 
wraz z liczbą przyznanych punktów — w przy­
szłym tygodniu.

KUPON Nr. 2
do V. konkursu 
rozry wkowego
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Na plaży w cieniu drapaczy chmur

Chcąc umożliwić wypoczynek tysiącom pracownikó w, zajętym w  biurach mieszczących się w olbrzy­
mich dra.pacz.ach chmur w Chicago, zbudowano tam kilka wieikicn p«aż, gdzie w czasie silnych upałów

znajdą oni chwilowy wypoczynek.

Opieka nad dzieckiem
Deklaracja praw dziecka, uchwalona dnia 

23 lutego 1923 r przez Międzynarodowy Zwią 
zek Pomocy Dzieciom, to epokowy dokument 
na miarę ..Magnae Chartae". Y/spomnianą 
.deklaracją, znaną odtąd jako „Deklaracja ge­
newska", mężczyźni i kobiety wszystkich na­
rodowości uznają, że ludność winna dać dzie­
cku wszystko, co posiada najlepszego, i stwier 
dzają. że ciążą na nich bez względu na rasę 
narodowość i wyznanie następujące obo­
wiązki:
' 1. Dziecku powinno się dać możność normal
mego rozwoju fizycznego i duchowego.

2 . Dziecko głodne winno być nakarmione, 
dziecko chore — pielęgnowane; dziecko wy­
kolejone — zwrócone na właściwą drogę;- sie­
rota i dzieckc opuszczone — wzięte w opiekę 
ii wspomagane.

8 . Dziecko powinno przed innymi otrzymy­
wać pomoc w czasie klęski.

4. Dziecko powinno, być przygotowane do 
zarobkowania na życie i zabezpieczone przed 
Wszelkim wyzyskiem.

5. Dziecko winne być wychowywane w tej 
w ;erze, że jego najlepsze cechy powinny być 
oddane nr usługi współbraci.

Trudno w szczupłych ramach niniejszego 
artykułu wdawać się w drobiazgowe komen­
towanie doniosłości powyższej uchwały, ale 
piękne te mlencje i szlachetne zasady prokla­
mowane zostały w tak uroczystej formie, że 
odtąd będ,ą zapewne ewangclją najbliższych 
poKoleć i staną się podwaliną nowoczesnego 
poglądu i pa pracę społeczną i kierunki w-' 
chowawcze. Ludzkość cala. a w pierwszy’ 
rzędzie, ci którzy kierują nawą ••■zkolnictw 
pedagogiki i opieki nart dzieckiem, znajdą 
W tych słowach niewyczerpane źródło dla 
swojej działalności.

Uchwała genewska od owego czasu, stała 
się drogowskazem dla całego wieku XX-go : 
postępowanie sprzeczne z nią winno być po-

newska — i w części materjalnej i w części 
moralnej — siaje się wykładnią nowoczesne­
go sposobu myślenia, a obrona jej jest świę­
tym obowiązkiem tych wszystkich, którzy idą 
za postępem, tych wszystkich, którzy przed­
tem stawali w obronie dzieci bezdomnych, o- 
puszczonych, tułających się w okropnej nę­
dzy po zakamarkach wielkomiejskich, mrą­
cych z głodu, a w ‘chwili konania złorzeczą­
cych światu całemu.

Piękna treść deklaracji' praw dziecka, „De­
klaracji genewskiej", to stałe uświadamianie 
nowoczesnego społeczeństwa o jego obowiąz­
kach w stosunku do dziecka i młodzieży. „Wiek 
dziecka" — właściwie dopiero się zaczyna: wy 
nika to z ostatnich zarządzeń i uchwał państw 
europejskich, które wyłączają opiekę nad 
dzieckiem jako odrębną jednostkę gospodar­
stwa społecznego. Doroczne kongresy opieki

nad dzieckiem, prac „Revue internationale de 
l enfant", organu „Union internationale de se 
cours aux enfants, Geneve“, rozbudoiwa opieki 
społecznej nad dzieckiem, zainteresowanie tą 
sprawą prasy codziennej, powstawanie wiel­
kiej społecznej organizacji pomocy i opieki — 
oto etapy w tern dziele charytatywnem.

Upośledzone położenie dziecka czasu wojny 
i w następnym okresie odroazenia wystąpiło 
w Polsce najjaskrawiej i nagliło do tworzenia 
środków zaradczych i natężenia wysiłków spo 
'ecznych na polu opieki nad niemowlęciem i 
dzieckiem. Dokonano — przyznać ta trzeba — 
dość wiele, ale do odrobienia jest niemniej 
dużo;! tu właśnie potrzebne jest zestrzelenie 
wspólnych wysiłków całego społeczeństwa. Z 
dobrodziejstwa nowoczesnego ustawodaw­
stwa korzystają wszystkie prawie dzieci tyl­
ko — teoretycznie, bowiem w dalszym fóągu 
zupełnie niejasnem jest położeme dziecka nie­
ślubnego. I tu należałoby corychlej uznać no­
woczesne stanowisko, że wszystkie dzieci, 
ślubne i nieślubne, są sobie równe; że raczej 
to nieślubne wymaga większej opieki z uwa­
gi na jego wyjątkowo niekorzystne położenie 
społeczne. Nasuwa się pi żytem cały kompleks 
zagadnień, ciągle uczekujących i ozwiązania. 
A więc: sprawa nadawania nazwiska, sprawa 
uznawania poKrewieństwa, sprawa poszuki­
wania kosztów porodu i wychowania, sprawa 
sporów o termin narodzin nieślubnych itd.

Zagadnienia powyższe, jak i sprawa poszu­
kiwania ojcostwa były tematem kongresu ge­
newskiego w r. 1925. i znalazły znakomite o -  
pracowanie w pracy F. Rothschilda w „A r- 
chiv fur soziale Hygiene u. Demographie"
1927., zeszyt drugi. W  ustawudawstwie na- 
szem biak jeszcze jednolitego nowu tzesnego 
prawa o hłodzieży, prawa o opiece nad wycho 
waniem, które-by opuszczone i zaniedbane 
dzieci prawnie i finansowo zabezpieczało do­
statecznie, prawa karnego dla młodzieży i jed 
nolitego a uproszczonego prawa a przynależ­
ności gminnej Niemniej ważną rzeczą z pun­
ktu widzenia międzynarodowego jest ustalenie 
obowiązków' i praw o opiece nad cudzoziem- 
skiem dzieckiem w kraju chwilowego przeby­
wania.

Zagadnienia powyższe — to tematy dla prac 
ustawodawcy, ale obywatel każdy w swoim 
zakresie przez odpowiednie nastawienie mo­
że i powinien dołożyć cegiełkę pod wielki 
gmach X X -go wieku, „wieku dziecka".

Odpowiedzi redakcji
(—) 191ETN I: Namydlą -ię zarost mydłem per- 

nairolowem, (o które jednak w Polsce bardzo tru­
dno), a następnie przez 5—10 minut naciera pu­
meksem. Sposób len nie prowadzi jednak do zu­
pełnego usunięcia w łosów , stają się one rrzez to 
tylko wątlejsze i rr.niej widoczne dzięki utlenie­
niu.

TOWAH % KRAKOWA: Bez dokładnego zbada­
nia ginekologicznego wszelka odpowiedź niemo­
żliwa. Można się obracać tylko w zasięgu domy­
słów. a to w wypadkach, w których w grę wcho­
dzi zdrowie ludzkie, jest niedopuszczalne

NIEPEWNA R. S.: 1) Po zbadaniu ma absolut­
ną pewność. 2) Innych sposobów ani możliwości 
rozwiązania tego zagadnienia — niema. 3) Nie 
może to przynieść żadnej szkody na zdrowiu 
d) Naogół nie może osadzić.

CZYTELNIK N. DZIENNIKA 30/8.: Nie jest to 
żadnym objawem chorobowym i nie wymaga le­
czenia. '

KOREBE-. 1) Po każdein wypróżnieniu obmyć 
ci Ją okolicę słabym roztworem spiiytasu lub w o­
dy kolońskiej. Gdyby skutek był niezada\va!ający,

czytywane za zbrodnię społeczną. Uchwała ge trzeba będzie poddać kuł zbadaniu w cierunku o-

becności jaj pasożytów. 2) Na odległość trudno 
sobie o tern wyrobić zdanie. Najlepiej zwrócić się 
do ambulatorjum chorób skórnych.

X. Y. Z.: 1) Zazwyczaj powoduje obrażenia na­
skórka, zdrapania i krwawienie. Czasem dopro­
wadzić może nawet do poważnych ran. 2) Do tego 
zazwyczaj — ze względów fizycznych wprost — 
nie dochodzi.

POLINEIKOS: Żaden zabieg operacyjny nie da­
je gwarancji poprawy, a zdarzyć się może, że na­
stępstwem operacji będzie jeszcze pogorszenie 
v.yglądu. Stanowczo odradzamy. Co do katarh no­
sa to wskazanem-by było może wylapdsow anie 
wi ętrza nosa Drzez lekarza- specjalistę.

EZETTA: 1) Taki przerost migdałków może 
niewątpliwie wpływać ujemnie na stan zdrowia 
i powodować łatwiejsze zapadanie na wiele cho­
rób. 2) Uważamy za wskazane usunięcie ich albo 
przynajmniej tzw. .,rozprucie11; dłuższe czekanie 
niema sensu. 3) Wyjazd na kolcuję napewno jest 
pożądany, ale nie można przytem liczyć na zmniej­
szenie się migdałów.

NADZIEJA NR. I.: I owszem, nie jest wykluczo­
ne, że w pewnych wypadkach bólów  głowy może
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tię aparat okazać skut-ieznym, aczkolwiek nie 
.we wszystkich.

NADZIEJA NR. II.: Uważamy to za wykluczo­
ne Podane w przysłanym na cyrkularzu wypad­

ki wyleczenia brzm ią zupełnie nieDrawdopodobnie.
CHALUCA Z RZESZOWA: Istnieje książka pt. 

„Środki zapobiegające ciąży w nowoezasnem o- 
świetleniu naukowcm" prof. Gabarcwa i Sielickie­

go, jednakże wcale kosztowna (10 z ł). Pozatem 
istnieje popularna broszura ejże treści w wyda­
wnictwie Okręgowego Związku Kas Chorych.

PRZEGLĄD SPORTOWY
M i D liii

Kobieta żydowska staje wobec nowego za­
dania. Dotychczas zaabsorbowana sprawami 
natury osobistej, zawodowej, czy społecznej, 
zapomniała o tern, co jest najwazniejszem, 
zapomniała o konieczności walki o zdrowie. 
Lecz my kobiety nowoczesne znamy wartość 
zdrowia nietylko, jako przeciwieństwo cho­
roby, łez jako twórczy czynnik, bez którego 
niema impulsu, ekspansji, śmiałej, lotnej 
myśli. ,

Nowa kobieta dąży do równouprawnienia, 
n.ie formalnego r.a papierze, lecz faktycznego 
,w życiu. Toteż odważnie buduje, tworzy wa­
runki życia, które mogą zapewnić jej pełny 
rozwój, jaknajdalej pojętą regenerację du- 
jcha i ciała. Obok szeregu organizacyj i placó­
wek różnego typu, które ułatwiają i umożli­
wiają jej rozwój i pracę nad sobą, powstaje 
Organizacja o doniosłem znaczeniu dla odro- 
idzenia cielesnego, a tem jest centrala kobie­
cego ruchu wychowania fizycznego, — Zrze­
szenie Żydowskich Kobiecych Stowarzyszeń 
Sportowych w Polsce.

Kilkakrotnie na łamach „Nowego Dzienni­
ka" była omawiana działalność tego stowa­
rzyszenia. Mimo wszystko pozostajemy sobie 
względnie obce, to znaczy centrala Zrzeszenia 
Ifi ta część kobiecego społeczeństwa, która za­
mieszkuje Małupolskę Zachodnią.

Ten przypadkowy brak kontaktu należy po­
łożyć na karb odległości, ponieważ Centrala 
Zrzeszenia mieści się w Warszawie, albo nie­
dostatecznemu uświadomieniu kobiet, które 
na punkcie wychowania fizycznego nie dążą 
db własnych placówek, lecz usiłują odnośne 
potrzeby zaspokoić w ramach ogólnych zwią­
zków sportowych. Ale czy te potrzeby potrafią 
one zaspokoić jest jeszcze rzeczą wątpliwą. 
Biorąc za asumpt odnośny stan rzeczy j u- 
ksztaltowanie się stosunków w całej Europie i 
poza nią dochodzimy do wniosku, że jedyną 
drogą do racjonalnego wychowania masy są 
tylko samodzielne związki kobiece.

Każda śmiała myśl w zaraniu swego pow­
stania napotyka na niezrozumienie, na nie­
ufność, wypływającą z braku wiary w sto- 
suku do rzeczy nowych. Zrzeszenie również 
przeżywało, a w części nawet przeżywa tę fa ­
zę. Mówię w części, ponieważ swój egzamin 
dojrzałości składa ono odważnie i ze znacz­
nym sukcesem, wzbudza zaufanie do siebie i 
pozwala wierzyć, że umie operować nietylko 
pięknem słowem i hasłem, lecz zdobywa s>ę 
także na mocny czyn.

Byłoby dziwne, gdyby było inaczej. Więc 
Skoro tak jest — oddajmy sprawę wychowa­
nia fizycznego wyłącznie w ręce kobiece, w 
ręce doświadczone i dobre które jedynie po­
trafią wychować człowieka. Zrzeszenie wzy­
wa przeto do stworzenia kadr tych przyszłych 
wychowawczyń — pracownic na polu wycho­
wania fizycznego kobiety.

W tym celu od szeregu lat organizuje się w 
lecie obozy, dla szkolenia działaczek i instruk 
tbrek wychowania fizycznego. Odbywają się 
one w Józefowie pod Tomaszowem Maz. w o- 
kresie od połowy lipca do połowy sierpnia. 
Całkowite mieszkanie utrzymanie i nauka wy 
noszą zł. 65, a dla członkiń klubów, należą­
cych do Zrzeszenia zl 50. Uczestniczki korzy­
stało 7 âaz; 7niżki kolejowej. Po ukończeniu

o swoje zdrowie
obozu otrzymuje się świadectwo, wydane 
przez Państwowe Władze Sportowe. Zgłosze­
nia na obóz do I-go lipca należy zgłaszać do 
Centrali Zrzeszenia Warszawa, ul. Jerozolim­
ska 75/19.

Szkolenie instruktorek ma duże znaczenie 
! nietylko zasadnicze (umożliwia o-no rozwija- 
| nie odnośnej pracy), ale również materjame, 
i ponieważ często ułatwia możność otrzymania 

pracy na kolonjach, w świetlicach, przy or­
ganizowanych obecnie ośrodkach wychowa­
nia fizycznego, przy warsztatach i fabrykach 1

Nowe sensacje o KusodAskim
P. Z. L. A. NA ŻADANIE MIĘDZYNARODOWEJ PUDER AC Jl UDZIELIĆ TUŻ W YJA­

ŚNIEŃ', BIORĄC W  OBRONĘ NAS7EGO MISTRZA.

itd. Ten nowy zawód może i powinien wzbu­
dzić duże zainteresowanie wśród dziewcząt 
żydowskich, odczuwających bardzo dotkliwie 
obecny kryzys.

Wychodzimy z okresu, w którym piękny 
frazes decydował o sukcesie tej czy innej my­
śli. Bądźmy rzeczowe, wszak niema potrzeby 
uzasadniania rzeczy oczywistych. Racjonalne 
wychowanie kobiety i oddanie tego wychowa 
nia w ręce kobiece jest koniecznością. Pomóż­
my stworzyć te warunki, aby starczyło rąk ko 
biecych do pracy, nie narzekajmy na własną 
słabość i nieudolność, jesteśmy najlepszemi 
wychowawczyniami, bądźmy niemi również 
na polu wychowania fizycznego nas samych, 
to jest kobiety żydowskiej.

Warszawa. Mira Jakubowiczowa.

Rzekoma afera Kusocińsk cco nie przestaje 
być najal tualniejszym tematem dla eurspej- 
kiili pism sportowych, Ostatnio sprawą tą 
zajęto się jedno z pism czesk:ch, które podaje 
sensacyjny materjał swego korespondenta z 
Helsingforsu.

Między innemi czytamy, iż w kołach spor­
towych w Fir.landji panuje wielkie rozgory­
czenie z powodu ostatniego kongresu wiedeń­
skiego. Sądzono, iż kongres zmieni przepisy 
o amatorstwie w tym duchu, aby '. ..ii inuy 
być reaktywowany w prawach amatorskich i 
znów wystąpić na bieżni. Tymczasem rachu­
by zawiodły i to może być powodem, iż. za­
wiedzione nadzieje skupią się na Kusocińskim.

Wiemy dobrze, o co oskarżają Kusocińskie- 
go, wiemy również, że korespondencja, w któ 
rej pośredniczyć miał niejaki p. Treistmanwe 
dług jego oświadczenia, jest sfałszowana I.” '' 
korespondent czeski donosi o nowym niezwy­
kle pikantnym szczególe — oto p. Treistman 
nadal podobno pertraktuje, lecz na warunkach 
znacznie już przystępniejszych.

Trzeba jednak dodać, że Czesi biorą Kuso- 
cińskiego w obronę, stwierdzając, że na Masa- 
rykowych hrach Polak startował r:a zwykłych 
warunkach finansowych.

Sprawa stała się na tyle już głośną, że do­
tarła do międzynarodowej federacji, która 
zwróciła się do zarządu PZLA, z żądaniem 
dostarczenia szczegółów w sprawie projekto­
wanego wyjazdu Kusocińskiego do Finlandji.

Polski związek lekkoatletyczny niezwłocznie

udzielił wyczerpujących wyjaśnień. W  świe­
tle ich złośliwość ataków na naszego mistrza 
występuje w całej okazałości. Mianowicie wła­
dze nasze stwierdziły, że korespondencja w 
sprawie startu w Finlandji, jako też we 
wszystkich innych krajach zawsze prowadzo­
na była za pośrednictwem zarządu PZLA : 
związku fińskiego, nigdy zaś przez osoby pry­
watne. Jeśli chodzi o start Kusocińskiego w 
Finlandji, to miał się on odbyć na warunkach 
rewanżowych, to znaczy raz w Finlandji i raz 
w Polsce i to ściśle według przepisów między­
narodowych.

Wreszcie na zakończenie P. Z. L. A. doniósł, 
iż projektowane na lipiec starty Kusocińskie­
go zostały odwołane, z powodu doznanej przez 
niego kontuzji i konieczności przerwania tre­
ningu. Należy przypuszczać, iż wyczerpujące 
dowej federacji lekkoatletycznej, która i nad tą 
i źródłowe wyjaśnienia wystarczą międzynaro 
nagonką na Kusocińskiego, jak i nad poprze- 
dniemi, przejdzie do porządku dziennego.

N urm iem u pozw olono startować w  1 alinie-
Jak donoszą ze Stokholmu, zarząd Międzyna 
rodowej Federacji Lekkoatletycznej nadał 
podtrzymuje swe stanowisko wobec Nunnie- 
go. Nurmi startować miał, jak doniosła prasa, 
zpoczątkiern lipca w Talinie, ale zarząd Fede­
racji Międzynarodowej wydał wyraźny zakaz 
Związkowi Estońskiemu na start Nurmiego, 
ostrzegając przed konsekwencjami.

Rozmaitości sDortowe
WOJSKO PRZECIW STOSUNKOM 

W PIŁKARSTWIE.
§ Zakulisowe stosunki, panujące w polskiem Pił­

ka rst wie, mocno odbiegają od olimpijskich zasad 
amators-twa. a nawet nierzadko nie zgadzające sic 
z etyka — wywołać musiały reakcję ze strony wyż 
szych czynników. Słynny zakaz Min. Wyzn- Re' 
Ośw. Puibl. naJeżenja uczniów do klubów sporto­
wych jako główny motyw wysiu.wa właśnie ten ar 
gumenit. Przed paru dniami podobne rozporządze­
nie, zacieśnione jednak wyraźnie do piłki nożne 
wydął w Krakowie gen. Mond. zakazując należeć 
wojskowym w krakowskim O. K. do cywilnych ki. 
bdw Piłkarskich.

A teraz zastępca dowódcy 9-teł dywizji piechoty, 
płk. dypl. Switalski, wydal w Piątek rozkaz, zabra­
niający drużynom wojskowym brania udziału 
rozgrywkach ligowych o mistrzostwo Polski. Wo­

bec powyższego drużyna ligowa 22 P- P- była zmu­
szona w niedzielę wystawić rezerwowa drużynę 
samych cywilnych graczy przeciw ŁKSowi Wia­
domość o tym nowym zakazie wywołała w  kolach
sportowych wielkie poruszenie.
STOSUNKI SPORTOWE MIEDZY POLSKA 

A R09JA t
(:) Zarząd Związku Związków Sportowych 

schwalił na ostatoi&m posiedzeniu podjąć roko­
wania w sprawie rozgrywania Ławodów sęorto- 
wych między Polską a Rosją Sowiecką O il© 
rokowania doprowadzą do pomyślnych wyni­
ków: organizacja zawodów w każdym dirfal® 
sportu będzie zależna od aprobaty odpowied­
niej federacji międzynarodowej, albowiem R0^  
sowiecka nie należy do fed«acyi międzynato- 
dowych.
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Tabela ligowa Krystalizuje scą
Ubiegłe mecze ligowe przyniosły naogól zwycię­

stwa faworytów. Ruch, Wista i Legia pokonały 
pwiych przeciwników normalnie, przyczem wybija 
jsię niezwykła aktywność napadu Wisły. Jedynemi 
niespodziankami są sukcesy Garbarni «' Czarnych. 
[Wynikiem .spotkań- jest krysfaii^atja grupy czoło­
w ej, t. j. pierwszych trójek i grupy outsider owej, 
Jt. }. drugich trójek, pirzyczem pozycje Podgórze i 
22 pip. są u ż  przesądzone.

(Recenzje i wyniki zob. na str. 12-tej.).
MAKKABI—HAKOAH 4:2 

. Bielsko. 2. 7. Mecz waterpolowy Makkabi—Ha- 
■ koaL 4:2. Makkabi wystąpiła bez Rittermanna Ju- 
Ijusza i Goldsteina. Bramki strzelili Rittermann
I., Geitheim, Sołdinger I i II.

TABELA LIGOWA
Grupa zachodnia

Kiub gier pkt. st. br.
1) Ruch 8 14 18:7
2) Cracoyia 9 12 20:12
3) Wisia 9 10 20:13
i) Garbarnia 8 8 11:10
5) Warta 10 6 15:16
6) Podgórze S 2 6:31

Grupa wschodnia
U Pogoń 8 12 16:13
2) Leg ja 8 10 15:15
3) L. K. S. S 9 12:4
4) Czarni 9 9 11:12
3) Warszawianka 8 7 6:7
6) 22 pp. 9 3 14:24

Mimo odmowy Roosevelta 
optymizm w Londynie

Londyn, 2. 7 PAT. W  kolach brytyjskich panu­
je optymizm co do możliwości uzyskania porożu 
mienia z Ameryką w sprawie wspólnego podję­
cia akcji przeciwko zbytniej fluktuacji walut. Zc 
strony brytyjskiej podkreślają zvrot w odpowie­
dzi amerykańskiej, że prezydent Roosevelt nie 
zaaprobuje deklaracji walutowej „w  jej obecnej 
formie", z czego logicznie wynika, że zaapiobu- 
e deklarację zredagowaną w innej formie, dla 
'Ameryki pożądanej. Delegacja ameryKańska o- 
Irzymała dzisij instrukcje szyfrowe, w których 
zawarte są wskazówki ro do stanowiska Amery­
ki, jakie ma ujawnić w  tej sprawie w dniu ju­
trzejszym delegat Hull. Premjer Mac Donald po­
w rócił dzisiaj do Londynu i odbył kąjejno konfe­
rencje m. in. z delegatami amerykańskimi Hui- 
Jem i Mosleyem oraz z kanclerzem skarbu Cham­
berlainem, który pozatem ze swej strony odbył 
rozmowy z gubernatorem banku angielskiego i 
delegatem skarbu francuskiego. Konferencje te do 
tyczyły islrukcyj, jakie przekazał delegacji ame­
rykańskiej prezydent RooseveJ* i jutrzejszego wy 
stąpienia Hnlln.

W kołach francuskich w odróżnieniu o !  kół 
brytyjskich panował dzisiaj rano silny pesymizm 
co do możliwości pogodzenia się z amerykańskim 
punktem widzenia Po wizycie delcgtaa skarbu 
francuskiego u Chamberlaina nastroje francuskie 
uległy poważnej poprawie. Naogól przeważa po­
gląd, że kompromis, aczkolwiek z trudem, to je­
dnak zostanie osiągnięty, łby  wyciątrnąć wóz 
konferencji z biota, v  którem ugrzą-rl, inaczej

konferencji grozi odroczenie. Wyjaśnienia sytua­
cji nie należy jednak oczekiwać przed najbliż­
szą środą.

FRANCJA — NIEZACHWIANA
Londyn, 2. 7. PAT. Jedj nem zdarzeniem dnia 

dzisiejszeg obyła narada odbyta przez delegację 
francuską. Na naradzie tej stwierdzono, że teza 
francuska pozostaje bez zmiany. Decyzja Stanów 
Zjednoczonych niema na to żalnego wpływu. De­
legacja francuska żałuje, że Stany Zjednoczone 
nie uznały za właściwe przyłączyć się do dekla­
racji przedstawionej prze państwa o walucie zło 
tej, ale przyjmuje ten fakt z zupełnym spokojem
i nie zmieni w uiczem swego stanowiska.

FRANCUSKA POŻYCZKA WEWNĘTRZNA
Paryż, 2. 7. PAT. Według doniesień prasy, mi­

nisterstwo finansów przygolwuje się do zreali­
zowania drugiej transzy 10-imljardowej pożycz­
ki wewnętrznej, uchwalonej przez parlament w  
lutym ub. r. Pierwsza emisja w wysokości 
5.200000 000 fr została już całkowicie pokryta. 
Pozostało więc do rzucenia na rynek jeszcze
4.800,000 000 fr. Jeżeliby umiasżt zenie całej tej 
sumy okazało się zbyt trudne, to ewentualną po­
zostałą różnicę emUowanoby w listopadzie. P o­
zatem przewiduje się emisję w niedalekim czasie 
fon ów  skarbowych, których suma nie została je­
szcze dotąd określona. Bony te wyp iszczonoby 
sa lat 10 po 4 i pół proc. Bony byłyby emitowa­
ne po 925 fr. za 1000 nominalnej wartości.

Układ wszystkich państw Europy wschod­
niej w sprawie definicji napastnika

Paryż, 2. 7 PAT. Agancja Havasa ogłasza dziś 
popołudniu póloficjalny komunikat, dotyczący 
układu między ZSSR., państwami b ilt/ckiem i, 
państwu mi Malej Ententy z Ta.-cją i P o l s k ą  
w  sprawie definicji napastnika. Komunikat *twicr 
dza, że z punktu wiuzenia Francji, układ teu 
ma zasadnicze znaczenie dla konsolidacji pokoju 
w  Europie wschodniej.

MUSSOLINI Z A B  Il.K V -■! L DO ROZBROJENLA 
Berlin, 2. 7 PAT. „Kreuz- Ztg.'1 donosi z Włoch 

że Mussolini po niepowodzeniu konferencji roz­
brojeniowej zamierza skorzystać z przewidzianej 
w  pakcie 4-rech możliwości przeprowaaeznia ro­
zmów nad sprawą rozbrojenia v gronie kontra­
hentów paktu. Musolini ma podobno zapropono­
wać pozostałym uczestnikom paktu podjęcie już 
w najbliższym czasie bezpośrednich rokowań w 
Rzymie lub w jednej z miejscowości szwajcar­
skich.

Co dzień nfełlcl
Z PrezydjUin Rady Ministrów

Jak się dow iadu jem y, w zw iązku z okresem 
u rlopow ym  i zam ierzonym  w yjazdem  w dniach 
n a jb liższych  p. preju jera i kilku m inistrów  na 
u rlopy w ypoczynkow e, posiedzenie rady m .n i- 
fetrów w  najbliższym , czasie nie jest przew i­
dziane. P raw dopodobnie następne posiedzenie 
rady  m inistrów  odbędzie się dopiero w sier­
pniu.
i Natomiast w pierw szej połow ie lipca prze­
w idyw ane jest posiedzenie kom itetu ekonom i­
cznego m inistrów .

SEKWESTRATOR W MIESZKANIU 1\ WICEMI 
NISTRA SKARBU 

Wielką sensację w jw ułał zakrawający na ka­
w ał fakt, że p. wiceministrowi skarbu prof. Ko­
złowskiemu komornik IX rejonu w W arszawie za

jąl meble. Miało to miejsce 14 czerwca roku bie­
żącego o godz. i tej pupoł. P. prof. Kozłowski, 
jeszcze przed swemi nominacjami na podsekreta­
rza stanu w Min. Skarbu i poprzednio ministra 
Reform Rolnych dłużny byl lwowskiemu Urzędo­
wi Skarbowemu jakieś drobne opłaty manipula­
cyjne, o których nie mógł wiedzieć, bo winikły 
z późniejszego obliczenia osobistych należności 
podatkowych, dokonanych przez urząd już po wy 
jezdzie p. ministra ze Lwowa.

Urząd lwowski zwrócił się do Biura Adreso ve 
go w Warszawie. Stąd wszak ze nadeszła odpo­
wiedź zdumiewająca: „Takowy w Warszawie nie 
znany". Dopiero przez Izbę Skar. w Warszawie do 
wiedzh no się od L rzędu rejonu IX na Królew­
skiej, że p. prohisor mieszka w tym rejonie, a zaj- 
n.ujt lokal akurat w gmachu grodzkiej Izby Skar 
bowej. Do mieszkania wiceminutra zgłosił clę 
„pan z teczką".

Nietrudno sobie wyobrazić minę tego pana, gdy 
dowiedział sie, gdzie się właściwie znajduje. P. 
ni ie w 1 ? - -/rn.-:n ir"’ 7ir ■■ - o -.lici srwawie i w pią­
tek, 16-go czerwca „całą należność1' uzyskano. Ale

p. minister nietylko nie gniewał się na pana se- 
kwestralora, ale — w'prost przeciwnie — poenwa 
lii jego urzędową gorliwość .

NIEZWYKŁE PERYPETJE PROCESti 
POLICJANTA O ZABÓJSTWO.

Proces policjanta Tarkowskiego, który przez o- 
rnytkę zastrzeli kupca Rutsteina, przechodzi dtziw- 
ne koleje.

Tarkowski w czasie osfreso- pogotowia, wymie­
rzonego przeciw manifestacjom komunistycznym w 
Warszawie, aniknął się na osobnika, który niósł 
pod pachą białą paczkę. Podejrzewając, że iest to 
bibuła komunistyczna, posterunkowy zawołał na 
nieznajomego, by ien stanął. Tymczasem rzekomy 
komunista począł uciekać. Policjant pobiegł za nim 
Łz rewolwerem w  ręku. Nieznajomy nagle zatrzy­
mał się i uderzył dopediz-ającego go policjanta Jaski 
w  głowę tak, że laska pękła, posterunkowy 'Jarko 
wsfci Strzelił i położył mężczyznę trupem na m .el-. 
scu. Nie był to zgoła żaden komunista,' lecz spokoj­
ny kupiec Rutstein. Paczka zaś niesiona przez nie 
go zawierała nie bibułę komunistyczną, lecz koszu­
le frakowe odebrane « pralń,j.

Przeciw policjantowi Tarkowskiemu! wszczęto 
postępowanie karne za spowodowanie zabójstwa 
przez nieostrożność. Sąd okięgowy posterunków© 
go uniewinnił, natomiast sąd apelacyjny wyrok ten 
uchyli i skazał oskarżonego na rok twierdzy. SPra 
wa znalazła się w  Sądzi© Najwyższym, gdzie wy­
rok skazujący ąchylono i przekazano go do ponow­
nego rozpatrzenia sądiwł apelacyjnemu. Tym ra­
zem sąd apelacyjny skazał paiucj ant a na pół r-okn: 
więzienia. 1 ten wyrok jednak został uchylony 
przez Sąd Najwyższy. Sąd Apelacyjny rozpatrując 
sprawę po raz trzeci, skazał posterunkowego Tair- 
korp.sk i eg o na S miesięcy aresztu. Obrońca zaskar­
żył w yrok po raz trzeci do Sądu Najwyższego i 
oto sprawa ta znów przyniosła uchylenie wyroku 
skazującego. Proces będzie więc rozpatrywany P© 
raz czwarty przez zsąd apelacyjny, a wo-gói1© po 
raz 8-my.
BRUTALNY NAPAD PIJANEGO GOSPODARZ.*: 

NA LOKATOR*
Mieszkanie Walentego Michalika, szewca, zsnr. 

przy ul. Krzywda 1. 33, było nocy onegdajszej wi* 
downią niebywałej awantury, jaką wywołał gospo­
darz realności, a kitora skończyła się c łyżki c-m po­
ranieniem trzech lokatorów.

Około godz. 1-ej w  nocy zjawił się w  mieszkaniu 
Michalika gospodarz dom/u, 33-1 etni Adolf Welczyk, 
robotnik, który zażądał od niego 2 zł. tytułem zadla 
tiku na czynsz za lipiec. Ody Michalikowie od nó- 
w-ili jego prośbie, pijany Wołczyk % padł w  istny 
szał. W pierwszej drw ij porwał siekierę i p c:zą ł 
rąbać nią drzwi w mieszkaniu, następnie pobiegł 
jednak na podwórzec i stąd począł bombardować 
mieszkanie cegłami.

Skutki bombardowania były straszne. Walenty 
Michalik (lat 56) doznał złamania grzbietu nosa, 
złamania żebra i obrażeń na twarzy. Syn jego Jo­
zef Michalik (lat 28) doznał złamania kości przed­
ramienia, wybicia czterech zębów i ogólnych kon* 
fuzyj. Ma,raj Michalikowa (lat 52) doznała stłucze­
nia lewego biodra i nogi.

Wezw< ny lekarz pogotowia ratunkowego prze­
wiózł Michalika z synem do szpitala. Za rozjuszi - 
JTym_gos<oiidarzem policją wdrożyła pościg.

ZY D ż) SEFARDYJSCY BĘDĄ MOGLI OTRZY­
MAĆ OBYWATELSTWO HISZPAŃSKIE 

Madryt (Z A T ) Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy minister spraw zagranicznych 
Louisde Zuluetta wyraził gotowość rządu hisz­
pańskiego do udzielenia obywatelstwa hisz­
pańskiego Żydom sefardyj'skim, o ile będzie 
to się dało uzgodnić z obowiązującemi usta­
wami hiszpańskiemi i prawem międzynaro- 
dowem. Minister de Zuluetta podkreślił, że 
rząd hiszpański ma zrozumienie dla przywią­
zania Żydów sefardyjskich do dawnej' ich o j­
czyzny, która ich tak okrutnie potraktowała, 
oraz dla ich zasług w dziedzinie krzewienia 
języka i kultury Hispanji. Przy tej sposobno­
ści poruszono również przyjazne dla Żydów 
oświadczenie, złożone przez ministra de Zu- 
luetlę na ostalniei sesji Rady Ligi Narodów w  
czasie dyskusji nad petycją Bernheima.

DAT.SZY ETAP ,LOT U WŁOSKIEGO 
Berlin, 2. 7. PAT. Dzisiaj o godzinie r'30 ra­

no wystartowały w Amsterdamu włoskie hydro- 
plany, odbywające lot etapami do Ameryki Pół­
nocnej. Trasa tego drugiego etami prowadsi do 
Londonderry w Irlandji i wynosi 1.009 km. Ogó­
łem wioska eskadra bydroplauów ma przelecieć
11.000 km.
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Wschód 
słońca 

3 m. 20

Lif»l£C
3

PONIEDZIAŁEK 

9 Tajauz 5693

Z achód  
słońca 

19 m. 36

DO CZYTELNIKÓW „LE K A RZA  DOMOWEGO"!
Z powodu wyjazdu na urlop naszego referent i 

lekarskiego, nasz dodatek „Lekarz Dom owy" nie 
będzie się przez miesiąc ukazywał. Prosimy tedy 
w ciągu lipca nie nadsyłać zapytań do działu ! d  
karskiego. Na zapytania, które już nadeszły do 
redakcji, znajda. Czytelnicy odpowiedź w przy­
szły poniedziałek 10 bm.

 o o o -----

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek V2,
ul. Florjańska 15, Kamelicka 23, Aleja 29 Listo­
pada 5, ul. Dietla 76 i plac Zgrdy 18.

— O ZADANIACH I CELACH ADWOKATURY 
Dzis w poniedziałek o 7 wieez. w sali Izby A d­
wokackiej w Krakowie Gołębia 6 zebranie infor­
macyjne dla absolwentów Wydziału Prawa, ua 
którem p. dr. Ponieranz wygłosi relerat o zada­
niach i celach adwokatury Po referacie dyskusja. 
.Wstęp wolny.

 OGÓLNE ZEBRANIE APLIKANTÓW AD­
WOKACKICH celem omówienia .aktualnych spraw 
zagrodowych odbędzie się z inicjatywy Stowarzy­
szenia Aplikantów Adwokackich we środę 5 hm. 
O godz. 7 wiecz. w Izbie Handlhowo- Przemysło­
wej przy ul. Długiej.

— BIBLIOTEKA IM. M. ROSENBERGA W 
KRAKOWIE urządza we środę dnia 5 bm. o godz. 
8*30 wiecz. w sali Żyd. Teatru, Bocheńska 7 re­
ferat Mojeższa Grossa (M. G. Cimerinana) na te­
mat: „Hitler i jego dyktatura

— „B A R  Ka DIMAH". Dziś o 8 wiecz. B. C.
— TRZYDNIOWY POKAZ PRAC MALAR­

SKICH HTRSZFANGA. Znany u nas i zagranica 
Artysta niaalrz Ignacy Hirszfang, ktorego wysta­
w y cieszyły się ostatnio w Paryżu i Warszawie 
łiadzwyczajnem uznaniem krytyki fachowej i po­
wodzeniem u publiczności, przywiózł z sobą w 
przejeżdzie przez Kraków znaczną kolekcję 
swoich prac z południowej Francji. Stowarzysze­
nie „Solidarność* korystając z tej okazji, urządza 
W  lokalu swym przy ul. Sarego I. 10, trzechdnio- 
Wy pokaz prac artysty od wtorku dnia 4-go, do 
czwartku 6-go btn. włącznie między godz. 11— 2 
w poł. Wstęp wolny.

— „ZB YT  PRAW DZIW E, ŻEBY BYŁO DO­
BRE*' zbiór kazali scenicznych Bernarda Shawa 
wchodzi na afisz teatru, jako następna premjera 
lwowskich teatrów miejskich dziś w poniedziałek 
Sztuka ta, której premjera odbyła się w czerw­
cu ubiegłego roku w Warszawie, porusza najak­
tualniejsze afirmacje.

_  AUTOBUS NAJECHAŁ NA POWÓZ. Skut­
kiem nieostrożnej jazdy autobus kursujący na li- 
nj: Kraków—Zawoja najechał ua skrzyżowaniu 
ulic Fotockiego i Mikołajskiej na przejeżdżający 
powóz jednokonny. Wskutek najechania powóz 
został przewrócony wraz z siedzącemi w nim o- 
sobaini, które doznały lekkiego potłuczenia

— BÓJKA NA PLACU SZCZEPAŃSKIM. Na 
pl. Szczepańskim na tle pierwszeństwa składania 
materjałów przy budującym się gmachu, powsta­
ła bójka, w czasie której Jan Poczwara uderzył 
w głowę łopatą Stanisława Grabowskiego, robo­
tnika. Ostatni odniósł ranę tłuczoną na głowie. 
Wezwany lekarz pogotowia udzielił poszkodowa­
nemu pierwszej pomocy.

ZARZĄD ZW IĄZKU LITERATÓW I DZIENNI­
KARZY' HEBRAJSKICH W POLSCE

Wybrany na ostatniem czerwcowem walnem 
Zgromadzeniu zarzad Związku Literatów i Dzień 
nrkarzy Hebrajskich w Polsce ukonstytuował się 
następująco; prezydjum — przewodniczący C. Z. 
Weinberg, wiceprzewodniczący J. Warszawiak, 
•ckretarz i skarbnik dr. Ostersetzer, członkowie 
zarządu — I. Handelzalc, M. Feldstein, dr. Fełd- 
Schuh i A. Frank, komisja rewizyjna — J. War-

Wysokocyfrowe zwycięstwo Wisły 
nad Podgórzem 10:1 (7:1)

Drużyna czerwonych uzyskała w odmłodzonym 
— zdać się już nowoskcnsolidow: nvni — sitiadzic 
gładkie zwycięstwo dwucyfrowe nad osłabionym
4-ma rezerwowymi (brak Otfinowskiego, Kreta, 
Broszka i Ściborowskiego) Podgórzem, który w ni- 
cize mnie przypominał zespołu;-, który pokonał War­
tę poznańską 2:°. o,raz  wysedt z Gracovią 3:4. Mło­
dy napad Wisły pod kierunkiem doskonałego Ar­
tura dał poprostu dawno niewidziany koncert pil- 
ikarskiei gry komb.inacy.mei, obfitującej, w celowe, 
precyzyjne i skutecznemu strzałami poparte zagra­
nia- W ogólc wszystkie linie gospodarzy były świe­
tne, a młodziutki bramkarz Madejski nieco s ;rem-o- 
w any za-powiada się całkiem dobrze. Bramki st.rze- 
.liiti Artur 4, Obtułowicz 3, Faret 2 i Sołtysik 1, zaś 
dia Podgórne Chlanda. Sędziował p. Gauda. Wi­
dzów z  powodu równoczesnego meczu Cracowa— 
Ga-rbarnia tylko około 1000.

NIESPODZIEWANY SUKCES GARBARNI 
W MECZU Z CRACOVIĄ 3:1 (2:1)

Nikt nie typowałby Garbarni na faworyta po­
wyższego spotkania po zwycięstwie Cracovii nad 
W isłą 4:1 i remisie Wisły z Garbarnią 2:2, lem- 
liardzije na boisku białoczerwonych i przy osła­
bionej ludwinowskiej drużynie brakiem Joksza, 
Riesnera i Smoczka. A jednak Garbarnia poko­
nała białoczerwonych zasłużenia 3:1, przyczem 
można stwierdzić, że zawody stały na niskim po­
ziomie i nie były godne mistrzów ligowych. 
Szczególnie bladym był zespół białoczerwonych 
w  tym dniu, głównie w napadzie. Garbarnia by­
ła żywszą, ambitniejszą bardzej zdecydowaną 
i szczęśliwą.

Bramki padły już w 2-gicj minucie przez Pazur 
ka z podania Waiickiego, wyrównał Malczyk w
5-mej min. w  sytuacji chaotycznej podbramkowej, 
Bator podwyższył tuż przed pauzą w 43-ej min. 
po rzucie wolnym Skwarczowskiego na 2:1, a 
w 10-tej min. po przerwie ustalił Pazurek prze­
bojem między baekami wynik końcowy 3:1. Nad­
mienić wypada, że Malczyk i Kisieliński oddali 
dwie wspaniałe bomby w poprzeczkę, takie same 
jednak możliwości tuż koło słupka miał najlep­
szy zez wycięsców Pazurek, którego formę jest 
coraz lepsza i przypomina dawne czasy.

Na wyróżnienie zasługują pozatem Konkie- 
wicz, W ilczkiewicz i Lesiak z Garbarni, zaś z Cra 
covii Pająk, Mysiak, Kubiński i Kisieliński. — 
Sędziował p. Wardęszkiewicz całkiem dobrze.

WYNIKI LIGOWE.
Lwów. Czarni—ŁKS 1:0 (1:0).
Kraków: Wisła—Podgórze 10:1 (7:1).

„  Garbarnia—Cracovia 3:1 (2:1).
Wielkie Hajduki: Ruch—Warta 2:1 ( l : l ) .
Siedlca: Legia— 22 p p. 3:1 (1:0).
Pogoń pokonała ŁKS w zawodach towarzyskich 

w e Lw ow ie 5:1 (1:0).
MISTRZOSTWA Ą-KLASY K. Z. O. P. N-u 

MAKKAB1— LEG JA 2:1 (2:0).
Mec2 okropności.

Są mecze Piłkarskie, których ocena wymyka się 
z pod oceny sprawozdawcy sportowego, mające 
tak mało wspólnego Łe sportem, a będące obrazem- 
do iakiego stopnia zwyrodnienia prowadzą nieraz 
rozbujał© namiętności- Naprzykład taki mecz wezo

rajszy Makkabi—Legia. Obie drużyny wiedzą, 14
spotkanie ma dla nich decydujący może charakter. 
Dla Makkabi w j grana może decydować o mistrzo­
stwie. Legia w iazie przegranej widzi przed sobą 
widmo degradacji- A w iec stawki wysokie. Wałka 
mus.i być zacjzęta. Ale w jakich była ona prowa- 
dzonawarumkach: Nierówne boisko to jeszcze mo­
żna przeboleć. Gorzej było z  piłkami, których byto 
kilka, pękały bowiem dość często. Jedna była do­
bra i grano nią niedługo. A potem przyszła Jakaś 
podia skóra, nierówna i ciężka. Tem gjrafi decydu­
jący mecz? Biedni c i gracze!

Makkabi prowadziła 2:0. Dwa strzały Hauptman- 
na i Purysza trafiły do cetu. Zbliża się koniec me­
czu, wynik zdaje się utrwalać. Teraz przyślą reak­
cja. Przeciwnik zrezygnow ał ze sportowej drogi 
do sukcesu. A więc brutalne kopnięcie gracza, naj­
pierw nieśmiałe, potem bardziej jawne. Już kopie, 
się w  każdej sytuacji, kopie się każdego, nawet 
•graczy bezb piłiki. Wszystko Jedno, naprzód — na­
wet po tiruipah. W efekcie przeciwnik przestaje grać 
Gracze boją sję dojść do pitki. Jedyną ućhroną ich 
sędzia Dr. Lustgarten, który wykucza dwóch gra­
czy.

I to się nazywa „zaw ody sportowe o tytuł mP
stnza".

Z przebiegu gry zanotować należy, że Makkabi 
mimo braku Redera i Krumholza i powyższych w y 
pad.Ków zwyciężyła zasłużenie na obcym, gorącym 
terenie, grając dobpze i ambitnie- Legja uzyskała 
bramkę pod koniec zawodów.

OLSZA—WAWEL 1:0 (1:0)
Dobra gra Olsźy. Decydującą bramkę strzeli! W 

pierwsych n^putach Michalak II.
KORONA—ZWIERZYNIECKI 3:1 (2:0).

UNJA—FABLOK (Chrzanów) 3:0.
WaIkover z  powodu wycofania się Fabloku z mi­

strzostw.
t a b e l a  a  k l a s y

Klub gier pkŁ st. br
1) Olsza 15 19 19:14
2) Makkabi 13 17 18:13
3) Grzegórzecki 14 16 29:21
4) Wawel 14 16 24:22
5) Zwierzyniecki 14 15 24:19
6) Unja 13 13 33:27
7) Korona 12 13 24:21
8) Leg ja 14 53 25:28
9) Fablok 12 2 3:34

WIOŚLARZE MAKKABI KRAKOWSKIEJ wzięli 
.udział po Taz pierwszy od czasu Łalożenia sekcji w 
regatach wioślarskich, zorganizowanych z  oka.zX 
Święta Morza w  dniu 29 cerwca b. r- w Krakowie 
Wykazali oni wysoką klasę, mając czas zaledwie o 
2 i 1 piątą sek. gorszy od mistrzowskiej osady So­
koła krakowskiego (pół długości łodzi). Startowali: 
pp. Kaf-Z T., Blatt J., Rotcnberg D., Kleinberger J-, 
siternik Krochmal A. Regaty odbyły się na trasie 
klasztor Norbertanek—plaża Wawel. Będą one za­
pewne sjlnym bodźcem dla podjęcia regularnego 
kursu regatowego w  klubie- 

MAKINO SHOZE, Japoński rekordzista światowy 
w  pływaniu na 800 mtr. dowolnym poprawił w y­
nik Francuza Tarisa o 7 sek. w czasie 10,08*1 min.

— PIĘKNA FALISTOŚĆ W ŁOSOW  i cudowny, 
lśniący połysk zawdzięcza wytworna pani pielęgno­
waniu włosów PIXAV0NEM. 2706
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DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 4 5

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH. 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Poniedziałek 8 wiecz.: „Zbyt prawdziwe, żeby 
było dobre".

ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STRADOM 11).
Poniedziałek 9*15 wiecz.: „4 zakochanych

szawski, I. L. Meisel, A. Prużański, sąd kole-
i żeński — R. Gutman, M. D. W idrowicz i dr. J. 

Lipkin (ŻAT).

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH.
ADRIA: „Dobroczyńca ludzkości" (Buster Kea- 

ton).
APOLLO: „W esoły karawaniarz" (Vlast:. B i- 

rian".
ATLANTIC: „Miłostki Księcia Pana",
BAGATELA: „K rólow a południa'* — oraz re- 

wja „Bawmy sięP
DOM ŻOŁNIERZA: Pat i- Patachon „Bankow­

cy".
PROMIEŃ: „Buster się żeni" (w  roli gł. B.

Keelon).
SŁONCE: „Naucz mnie kochać" (Ramon Noyar- 

ro).
SZTUKA: „Siostra Angelika".
UCIECHA: „Tajemnica dr. Mi racie'1,.
WANDA: „Mokra parada* (Docotha Jordan,

Myrma Loy).
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